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Wspaniałe osiągnięcia 
polskiego przemysłu i rolnictwa 
Narodowy plan gospodarczy 

w trzech kwartałach Bas*.

Widmo nowej wojny
fforcf

Wojska egipskie rozpoczęły działania zaczepne w fóegew

wykonany z nadwyżka
WARSZAWA (API). Wykonanie narodowego pla­

nu gospodarczego w trzech kwartałach 1948 r. 
miało przebieg pomyślny, przy czym na naj­
ważniejszych odcinkach plany na okres spra­
wozdawczy zostały wykonane w 100 proc., lub 
przekroczone .

W przemyśle państwowym wykona­
nie planu produkcji podstawowych ar­
tykułów przedstawia się w sposób na­
stępujący:

Produkcja energii elektrycznej wy­
konana została w 108%, ropy naftowej

w

36 perskich osiedli 
ut gruzAck

i powodu trzęsienia ziemi
MOSKWA (PAP). Prasa teherań- 

ska donosi, że w północnych okręgach 
kraju, dotkniętych ostatnio trzęsieniem 
ziemi, zburzonych zostało całkowicie 
36 osiedli. Około 8 tysięcy osób pozba­
wionych zostało dachu nad głową. W 
miejscowości Dereges, która przed trzę­
sieniem ziemi liczyła 2 tysiące miesz­
kańców, około 350 zostało zabitych 
a 500 rannych.

Dulles w tikcp
BERLIN (PAP). John Foster Dulles, 

przewidywany na stanowisko ministra 
spraw zagranicznych USA po eweniiu-al= 
nym zwycięstwie Dewefa, przybył w 
piąteik po południu do Frankfurtu, gdzie 
odbył konferencję z gubernatorami 
stref anglosaskich gen. Ćlay'em i Ro­
bertsonem. Z Frankfurtu Duli es w dniu 
16 bm. udaje się do Wiednia, gdzie od­
będzie narady z dowódcą wojsk amery* 
kańskich w Austrii gen. Keyes‘em i 
prawdopodobnie z przedetawicwelaoni 
rządu austriackiego.

iwa MiMi oliw
państw skandynawskich

MOSKWA (PAP) Jak donosi a«gen- 
cja TASS powołując się na informacje 
Norweskiego Biura Telegraficznego, do 
Oslo przybyli ministrowie obrony naro= 
dowej Szwecji i Danii. Odbędą oni na= 
rady a norweskim ministrem obrony na­
rodowej, w sprawie „współpracy państw 
skandynawskich w dziedzinie wojsko- 
wej“.

I— w 108%, węgla kamiennego — 
103%, koksu — w 109%, surówki że­
laznej —- w 107% stali surowej — w 
109%, cynku — w 108%, rudy żelaznej
— w 96%, azotniaku — w 118%, sa- 
letrzaka (z saletrą amonową) — w 
114%, superfosfatu mineralnego — w 
98%, obrabiarek do metali i drzewa — 
w 100%, parowozów normalnotoro­
wych — w 104%, wagonów osobowych
— w 106%, wagonów towarowych 
(węglarek) — 112%. żarówek oświetle- 
nionych — w 112%, klinkeru cemento­
wego — w 114%, szkła okiennego — 
w 108%, tkanin bawełnianych — w 
107%, tkanin wełnianych — w 105%, 
tkanin lnianych — w 116%, tkanin jed­
wabnych — w 116%, papieru — w 
110%, skór podeszwowych — w 119%, 
skór wierzchnich i futrówek — w 94%,, 
oleju surowego — w 104%, oleju, rafi­
nowanego — w 1.18%, soli 
papierosów — w 111%,
— 112%.

Na odcinku rolnictwa 
okresie sprawozdawczym 
kra czają zadania planu, 
wierzchnia zasiewów w roku gospodar­
czym 1947/48 wynosiła 14,2 mil. ha, tj. 
o 1,3 mil. ha więcej niż w roku po­
przednim.

Dzięki pomocy okazanej rolnictwu 
przez państwo i pomyślnym warunkom 
atmosferycznym zarówno w czasie 
wzrostu, jak i sprzętu roślin upraw­
nych, uzyskano z 1 ha, przeciętne plo­
ny znacznie przekraczające przewidy­
wania planu. I tak; pszenica 12,0 q, 
żyto 12,6 q. jęczmień 11,7 q i owies
13.6 q.

W związku z tym według prowizo­
rycznych obliczeń, zbiory czterech 
zbóż w br. są około 40% wyższe, niż 
w roku ubiegłym: Pszenicy zebrano
1.6 mil. ton, żyta 6 mil. ton, jęczmie­
nia 0,9 mil. ton, owsa 2.4 mil. ton. Stan 
pogłowia zwierząt w rolnictwie wyka­
zuje w stosunku do roku ubiegłego 
zwiększenie ilości bydła o 20%, a trzo­
dy chlewnej o 8%.

Zasiewy jesienne odbywają się w

—- w 105%, 
zapałek —

uzyskane w 
wyniki prze- 
Ogólna po-

Proces Fosłero i towarzyszy
- przywódców 

partii komunistycznej USA 
odroczony
NOWY JORK (PAP). Proces 

przeciwko 12 przywódcom komunisty­
cznej partii USA, z Wiliamem Fosterem 
i Eugene Dennisem na czele, został od­
roczony do 1 listopada. Decyzja w 
sprawie odroczenia procesu, który 
miał się rozpocząć w dniu 15 bm. po­
wzięta została na żądanie obrońców 
oskarżonych, którzy oświadczyli, że 
nie mieli dość czasu do przygotowania 
obrony. /

Zamiast owaeji
Dewey obrzucany pomidorami

ALBERT LEA (Minnesota) (SAP)'. 
Kandydat republikanów na prezydenta 
Tomasz Dewey, podczas swej podróży 
wyborczej został już po raz drugi ob­
rzucony zgniłymi pomidorami.

Kiedy pociąg w którym znajdował się 
Dewey- opuszczał dworzec w Albert 
Lea, w stronę kandydata republikań­
skiego stojącego na przedniej platfor­
mie — rzucono grad „pomidorowych" 
pocisków.

I warunkach korzystnych. Rozprowadze­
nie nawozów jest dostateczne. Według 
ostatnich meldunków, obszar zasiewów 
ozimych do dnia 10 października br. 
przekroczył 5 100 000 ha, tj. .96% pla­
nu. Zasiewy trwają.

Polskie Koleje Państwowe przewio­
zły w okresie sprawozdawczym 
80 567 000 ton towarów, wykonując 
plan w 115% W okresie tym koleje 
przewiozły 276 000 000 osób (114% 
planu).

Obrót w portach morskich wyniósł 
12 176 000 ton, tj. 90% planu w stosun­
ku do obrotu w odpowiednim okresie 
roku ubiegłego 173%. Poczta i teleko­
munikacja, jeśli chodzi o przesyłki li­
stowe zwykłe, wykonały plan w 109%, 
polecone w 88%, przesyłkę czasopism 
wykonano w 150%.

Ilość abonamentów telefonicznych na 
koniec września br wyniosła 148 500, 
tzn. w stosunku do września 1947 roku 
wzrosła o 12%. W wykonaniu pań­
stwowego planu inwestycyjnego na 
rok 1948 Centralny Urząd Planowania 
uruchomił 99,2% kredytów planu rocz­
nego. Uruchomienie powyższych kre­
dytów nastąpiło przy pełnym pokryciu 
finansowym.

JEROZOLIMA (API). Palestyna 
stoi w obliczu ponownego rozpętania 
wojny. W całym państwie Izrael wpro­
wadzono wczoraj zaciemnienie. Wojska 
egipskie napadły na konwój żydowski 
w południowej Palestynie, samoloty 
izraelskie zaatakowały Gazę, siedzibę 
nowego „rządu" arabskiego w Palesty­
nie. Wiadomości z kół nieoficjalnych 
stwierdzają, że formalne walki rozgo 
rżały w okręgu Negew. W Jerozolimie 
i Tel Avivie panuje nastrój najwyższe 
go napięcia.

Agencja France Presse donosi, że sa­
moloty żydowskie zbombardowały pra­
wie całkowicie największe lotnisko e- 
gipskie Pale Stanie Aeodrom w Gazie 
Według tych .amych wiadomości, wal­
ki toczą się już wzdłuż całego frontu 
południowego, przebiegającego przez 
Negew.

Rzecznik rządu izraelskiego oświad 
czył wczoraj, że w wyniku ataku egip 
skiego na konwój żydowski zdążający 
do osiedli w Negew (południowa Pale- ,

stvna), dwa samochody pancerne znaj­
dujące się w eskorcie, zostały całko­
wicie zniszczone, a kilka innych uszko­
dzonych.

W chwili ataku egipskiego, nad kon­
wojem ukazało się 6 egipskich „Spitfi- 
rów", które utworzyły ogiei'1 z karabi­
nów maszynowyh. Główny konwój zo­
stał zaatakowany przy pomocy moździe­
rzy i lekkiej artylerii. Wokół dzielnicy 
Rehavia w Jerozolimie rozlegały się 
wczoraj przez całą noc wybuchy. Wi­
dać było również ogień. W pozostałych 
dzielnicach Jerozolimy panował jednak 
spokój.

Arabia Saudyjska uznała wczoraj 
„rząd" arabski w Gazie wyłoniony 
przez Wysoki Komitet Arabski pod 
przewodnictwem wielkiego muftiego 
Jerozolimy Uadz Amina El Husseini. 
Jest to już czwarty kraj Ligi Arabskiej 
uznający ten rząd. Egipt, Irak i Liban 
podały oficjalnie do wiadomości, że 
traktują „rząd" w Gazie jako reprezen­
tacyjny rząd arabski w Palestynie.

POLSKA
nawiaże stosunki dyplomatyczne
z Republika Koreańska

R. P. Zygmunta Modzelewskiego depe­
szę, w której zwraca się do rządu pol­
skiego z propozycją ustanowienia sto­
sunków dyplomatycznych i gospodar­
czych między obu krajami.

W odpowiedzi na tą depeszę sekre­
tarz generalny MSZ Stefan Wierbłow- 
ski przesłał do ministra koreańskiego 
depeszę, w której wyra'ża radość, że 
Ludowa Demokratyczna Republika Ko­
reańska weszła do społeczności wol­
nych narodów i zawiadamia o zgodzie 
rządu polskiego na nawiązanie stosun­
ków dyplomatycznych.

WARSZAWA (PAP). Minister 
spraw zagranicznych Ludowej Demo­
kratycznej Republiki Koreańskiej prze­
słał do ministra spraw zagranicznych

Francuska klasa robotnicza zada

gzoeiwągźki płac
Doniosłe uchwały kongresu CGT

1

PARYŻ (SAP). W czasie ostatniego 
zebrania kongresu CGT uchwalono je­
dnomyślnie odezwę do wszystkich ro­
botników francuskich i zamorskich, 
która nawołuje robotników do konty­
nuowania akcji, celem osiągnięcia w 
jak najkrótszym czasie minimum pła­
cy, w wysokości 15000 franków miesię­
cznie, przeprowadzenia rewizji płac, 
40-godzinnego tygodnia pracy oraz wal­
ki z bezrobociem.

Kongres wzywa robotników do prze­
prowadzenia następującego planu:

„1) Uwolnienie się od ciężarów planu 
Marshalla; 2) Praca w warunkach nie­
zawisłości i niezależności; 3) Wypowie­
dzenie umowy militarnej, która czyni z 
bloku zachodniego machinę wojenną 
przeciwko Z w. Radzieckiemu; 4) Przyję-

cie polityki pokojowej u boku państw 
miłujących pokój, a szczególnie u bo­
ku ZSRR; 5) Zapewnienie klasie robot­
niczej należnego miejsca w kierowni­
ctwie gospodarczym i politycznym".

Odezwa kończy się wezwaniem do 
jedności klasy robotniczej, celem przy 
wrócenia jedności związków zawodo­
wych. Poza tym kongres CGT dokonał 
jednomyślnie wyboru kornie j admini­
stracyjnej oraz ponownego wyboru 12 
członków komitetu.

Ponad 21 milionów i? 
dla strajkujących we Francji 

zadeklarowały polskie zw. za w.
WARSZAWA (PAP). Sekretariat 

Komisji Cen.tr. Związków Zawodowych 
powaiął uchwałę wzywającą wszystkie 
zarządy główne związków zawodowych 
do udzielenia, poparcia materialnego i 
moralnego strajkującym robotnikom 
Francji. W związku z tą uchwałą, Ko­
misja Centralna Zwiąaków Zawodowych 
wyasygnowała 3 mil. zł a wszystkie za­
rządy główne 18 mil. 740 tys. zł. Na 
rzecz pomocy strajkującym polskie, 
związki zawodowe, zadeklarowały łącz­
nie sumę 21 740 000 zł.

Narada trzech gubernatorów

w sprawie Trizonii
NOWY JORK (p. r.). We Frank­

furcie rozpoczęły się rozmowy guber­
natorów wojskowych Niemiec 3 mo­
carstw zachodnich. Tematem rozmów 
są sprawy związane z połączeniem 
stref okupacyjnych; francuskiej, ame­
rykańskiej i brytyjskiej. Amerykański 
i brytyjski gubernatorzy wojskowi od­
byli w piątek konferencję z przedsta­
wicielami niemieckich władz 
stracyjnych. W wynku tych 
polecono niemieckim władzom 
stracyjnych. W wyniku tych 
stawy energii elektrycznej.

Szwedzki statek
zatonął na Bałtyku

SZCZECIN (PAP). W nocy z 14 
na 15 bm. zatonął na Bałtyku, w drodze 
do Świnoujścia szwedzki sta-tek „Otic", 
z ładtuiokiem rudy. Statek prawdopodob­
nie zboczył z wyznaczanej bojami tra­
sy i najechał na wrak. Na sygnał SOS 
pospieszył bezzwłocznie na ratunek ze 
Świnoujścia kuter pilotowy 36 i holow­
nik szczecińskiego Urzędu Morskiego 
„Staś". W wyniku natychmiastowej ak­
cji zdołano uratować całą załogę, stat­
ku składającą się z 17 osób.

ZSRR wyznaczył ambasadora

admini- 
rozmów 
admini- 
Tozmów

do południowej Korei
MOSKWA (PAP). Prezydium Rady 

Najwyższej ZSRR mianowało T. Sztyko-- 
wa ambasadorem ZSRR w ludowo^de* 
mokratycznej Republice Koreańskiej.

Polska wystawa
w Sti jawie
zdobyła sympatię wszystkich

MOSKW A (PAP) Cara prasa ukra­
ińska szeroko omawia Wystawę Ziem 
Odzyskanych, zorganizowaną przez kon­
sulat generalny w Kijowie, w celu za­
poznania społeczeństwa ukraińskiego ze 
adobyczami narodu polstk.ego.

Wystawa składała się ze zdjęć fotogra­
ficznych, makiet i wykresów i była po* 
łączona z pokazem filmów dokumentar* 
nych, Wystawa oraz pokaz filmów pol­
skich spotkały się z niezwykle serdecz­
nym przyjęciem ze strony społeczeń­
stwa ukraińskiego

Na otwarciu wystawy byli obecni wi» 
cepremier USRR Bazan, legendarny do­
wódca ukraińskich oddziałów partyzan­
ckich, wiceprzewodniczący Radv Naj­
wyższej USRR Kowpak. sekretarz pre­
zydium Rady Najwyższej USRR Niżnik 
i inni.

Dziennik ^Prawda Ukrainy" stwier­
dza, iż Wystawa jest świadectwem tę= 
żyzny narodu polskiego, którv wraz z 
innymi krajami demokratycznymi stoi 
na straży niepodległości i suwerenno­
ści swego kraju i z powodzeniem odbu» 
dowuje swoją gospodarkę narodowa.

Stany Zjednoczone
Rocznica bitwy 
perf Lenino 

w Moskwie
MOSKWA (PAP). Dnia 15 bm. 

staraniem Komitetu Słowiańskiego 
ZSRR odbyła się w centralnym domu 
Armii Radzieckiej uroczysta akademia, 
poświęcona 5 rocznicy bitwy pod Le­
nino. Akademia przeistoczyła się w 
wielką manifestację przyjaźni polsko- 
radzieckiej, w której wzięli liczny 
udział przedstawiciele społeczeństwa 
radzieckiego i radzieckich sił zbroj­
nych, a także ambasador RP w Mo­
skwie p. Marian Naszkowski, pracow­
nicy ambasady RP i członkowie kolo­
nii polskiej w Moskwie.

sięgajq po Indie
Tajemnicza rozmowa Pandit Nehru ż Marshallem 

wywoła zaniepokojenie w Anglii
PARYŻ (API). Dwu i półgodzinna rozmowa, jaką premier in­

dyjski Pandit Nehru odbył w dniu wczorajszym w Paryżu z sekre­
tarzem stanu Marshallem, ujawniła prawdziwe oblicze „przyjaciel­
skich" stosunków między W. Brytanią i Stanami Zjednoczonymi.
Zdaniem obserwatorów politycznych, 

Pandit Nehru, który był dotychczas 
jedną z głównych podpór panowania 
brytyjskiego na Półwyspie Indyjskim 
zmienił obecnie front i szuka pomocy 
u Amerykanów.

Podkreśla się tutaj, że od sierpnia 
dt>. roku, tj. od chytili-mdy Indie

skały formalną niepodległość, amery­
kańskie inwestycje w tym kraju wzro­
sły niesłychanie. Stany Zjednoczone 
umacniają coraz bardziej w tym kraju 
własne pozycje nad Gangesem, nie li­
cząc się bynajmniej z interesami swe­
go partnera — W. Brytanii.
“ Rozmowy, premiera indyjskiego z

min. Marshallem wywołały żywe za­
niepokojenie wśród dyplomatów bry­
tyjskich. Według doniesień korespon­
dentów prasowych w stolicy Anglii 
panuje duże rozgoryczenie w stosunku 
do Amerykanów którzy z jednej stro­
ny zapewniają o swej przyjaźni dla 
W. Brytanii, z drugiej zaś zmierzają do 
całkowitego rozbicia Brytyjskiej Wspól­
noty Narodów i umacniają swe wpłwwy 
w krajach, które jak np. Indie stano­
wiły dotąd główną ostoję brytyjskie 
go panowania kolonialnego.



Wrogie i obce socjalizmowi elementy 'STEFAN BRZEZIŃSKI
wojewoda poznański

nie przedostaną się do zjednoczonej partii robotniczej
W wyniku uchwał ostatniego ple­

num KC PPR i Rady Naczelnej PPS 
oraz w związiku ze zbliżającym się mo­
mentem połączenia obu partyj robot­
niczych, w całej Polsce usuwa się z 
szeregów obu partii ludzi nie związa­
nych z ideologią marksistowską, pró­
bujących spełniać wewnątrz partii rolę 
reakcyjnej agentury lub uważają­
cych partię za odskocznię do ro­
bienia kariery, a także elementy kla- 
sowo-obce, które znalazły się tam przy­
padkowo, a więc kupców, restaurato­
rów, bogaczy wiejskich itp.

Przed paru dniami odbyła się w Po­
znaniu wojewódzka narada aktywu 
PPS, na której po przeprowadzeniu 
gruntownej krytyki i samokrytyki do­
konano zmian we władzach partyjnych 
i usunięto. szereg ludzi hołdu jących 
ideologii burżuazyjne j.

Ostatnio obradowało w Poznaniu 
plenum Komitetu Wojewódzkiego PPR 
gdzie również powzięto szereg uchwał 
zmierzających do oczyszczenia orga- 
nizacyj partyjnych z elementów kla­
sowo obcych i przypadkowych. Wszy­
stkie organizacje PPR na terenie woje­
wództwa mają w myśl uchwały w cią­
gu października i listopada przepro­
wadzić czystkę w swych szeregach i 
usunąć szerzycieli antysowieckiej pro­
pagandy, nacjonalizmu, siewców reak­
cyjnej plotki, złodziei i marnotrawców 
dobra publicznego, spekulantów, sza-

browników, wyzyskiwaczy wiejskich, 
ludzi o podejrzanych źródłach utrzy­
mania, ludzi nadużywających legity­
macji partyjnej i swych stanowisk dla 
bogacenia się i kariery osobistej, na­
łogowych pijaków i w ogóle elemen­
ty amoralne.

Dużo wagi poświęciło plenum KW 
PPR mobilizacji szeregów partyjnych 
do walki z wyzyskiem na wsi. Stwier­
dzono, że do wielu spółdzielń Samo­
pomocy Chłopskiej, Rad Narodowych, 
Zarządów Gminnych wdarli się boga­
cze wiejscy. W związku ze zbliżający­
mi się wyborami do władz Samopomo­
cy Chłopskiej PPR dążyć będzie do 
wyeliminowania z zarządów Samopo­
mocy Chłopskiej bogaczy i spekulan­
tów, żerujących na krzywdzie biedne-

go chłopa. Przy każdej spółdzielni 
powstanie komitet sklepowy, który bę­
dzie kontrolował sprawiedliwe rozpro­
wadzanie towarów Celem ułatwienia 
drobnemu i średniemu rolnikowi zby­
tu jego produktów dążyć się będzie 
do organizowania zbiorowych transpor­
tów zboża, trzody i bydła dla chłopów 
nie Dosiadających siły pociągowej'. Do­
tyczy to naturalnie miejscowości, 
których nie ma punktów skupu.

Partia zwróci również uwagę
sprawiedliwy rozdział podatku grunto­
wego i FOR, na sprawiedliwy rozdział 
kredytów i na to, by z ośrodków ma­
szynowych korzystali przede wszyst­
kim biedni i średnio-rolni. Bogacze 
wiejscy za korzystanie z maszyn muszą 
ponosić wyższe opłaty.
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Popyt na pasze treściwe wzrasta

WARSZAWA (PAP). W związku 
z wprowadzeniem niskoprocentowych 
przemiałów żyta i parzenicy znacznie po­
prawiło się ostatnio zaopatrzenie wsi w 
pasze treściwe. Rolnicy mogą w tei 
chwili dla swych potrzeb zakupić każ­
dą ilość otrąb w sklepach gminnych, 
spółdzielni i powiatowych związków 
spółdzielni. Już obecnie centrala rolni­
cza dostarcza około 40 tys. ton otrąb 
miesięcznie. W bieżącym miesiącu ilość 
ta wzrośnie 'do 50, a w listopadzie do 
60 ty®. ton.

Aby ułatwić rolnikom nabywanie 
’ otrąb, ich sprzedaż prowadzą wszystkie 
i spółdzielnie, do których rozsyła się o-' 
jbecnie po jednym wagonie (od 10 do 20 

MONACHIUM (ZAP). Premierjton) otrąb. Popyt na otręby obecnie je-
bawarski Ehard zwrócił, się do władz stacze niewielki ze względu na obfitości 
amerykańskich o zezwolenie na utwo­
rzenie tajnej policji politycznej, której 
organizacja i zadania — sądząc z po­
danych projektów — prawie całkowi­
cie pokrywają się z gestapo. Wg Ehar- 
da tajna policja ma zabezpieczyć kraj 
od działalności „elementów niepożąda­
nych”.

Z kół dobrze poinformowanych do 
noszą, że zorganizowanie policji ma 
być powierzone wyższym funkcjonariu­
szom b. gestapo i SD, m. in. agentowi 
gestapo Dammikóhler’owi, ostatnio czyn­
nemu w służbie amerykańskiej. Do po­
wyższego projektu restytucji metod 
hitlerowskich przychylił się również 
bawarski min. spraw wewnętrznych 
Ankemiiller. Zwyczaje hitlerowskie 
pielęgnują w Eawarii również władze 
amerykańskie, które w piśmie do min 
opieki społecznej zażądały, aby odbior­
cy zapomóg zgłaszali się do „sławet­
nej” Policji Przemysłowej.

Amerykanie ustalili warunek, że u- 
dzielanie dalszej pomocy jest uzależ­
nione od zaangażowania się do „Policji 
Przemysłowej".

A7 ćft awarii powstaia

nowe gestapo i

pasz zielonych, zwiększa się coraz bar- 
diziej i swój punkt kulminacyjny osiąg-' 
nie w miesiącach zimowych. W tym < 
masie ilości dostarczonych otrąb będą• 
;eszcze zwiększone.

Według opinii centrali rolniczej, zao­
patrzenie wsi w otręby wpływa dodat­
nio nia podaż ziemniaków, gdyż rolnicy 
mając pewność zaopatrzenia się w pa­
szę treściwą dla inwentarza zatrzymu­
ją sobie mniejsze niż w latach ubie­
głych ilości ziemniaków, stanowiących 
jedną z podstawowych pasz w 
darstwarh rolnych

W wyniku zaopatrzenia w

gospo-

oitręb y

szlakiapn zwycięstwa,
W dniu dzisiejszym, na szlakach 

historycznych pochodów i walk obu 
bratnich armii, Wojska Polskiego i 
Armii Radzieckiej, w całej Polsce 
młodzież staje do współzawodnictwa 
w masowych marszach, dokumentując 
zdrowie, tężyznę fizyczną, braterstwo 
z narodami Związku Radzieckiego i 
czcząc równocześnie w ten sposób 
piątą rocznicę zwycięskiej bitwy pod 
Lenino, rocznicę triumfu Odrodzone­
go Wojska Polskiego.

Dziś w każdej gminie, w każdym 
miasteczku i mieście trzy- pięcio lub 
dzesięciokilometrowy, krótki szlak 
marszowego współzawodnictwa i wy­
siłku przypomina nam, że pięć lat te­
mu I Dywizja Piechoty im Tadeusza 
Kościuszki przełamawszy w dwudnio­
wych krwawych zmaganiach pozycje 
wyborowych oddziałów niemieckich 
rozpoczęła na białoruskiej ziemi, 
spod miejscowości Lenino nierównie 
trudniejszy marsz, marsz którego 
metą był oddalony o 1500 km Berlin, 
stolica światowego faszyzmu.

Marsze dzisiejsze dokumentują nam 
także naszą niespożytą odporność 
siłę i zdrowie biologiczne Narodu. 
Wy, którzy dziś pomaszerujecie. Wy 
młodzież całej Polski, reprezentuje 
cie właśnie skarb, który za wszelką 
cenę usiłował odebrać narodowi hi­
tlerowski okupant, skarb który usi­
łowano nam wydrzeć przy pomocy

wszystkich niecnych środków i me­
tod, przy pomocy głodu, obozów, nad­
miernej, nie dostosowanej do młodych 
organizmów, a więc wyniszczającej 
pracy, propagandy życia ułatwione 
go, alkoholu. Ale Wy właśnie, mar­
szem swym potwierdzacie dziś pra­
wdę o naszei niesłychanej wprost 
odporności, dokumentujecie nasz pęd 
ku regeneracji żywych sił biologicz­
nych, troskę o fizyczną sprawność i 
tężyznę szerokich mas społeczeń­
stwa. jesteście żywym świadectwem 
triumfu naszego nad siłami, które 
niosły zagładę, i podstawą, o którą 
Naród opiera swą przyszłość.

Jesteście w końcu uczestnikami 
współzawodnictwa w wysiłku zbioro­
wym, a więc najszlachetniejszym, w 
wysiłku w którym zwycięża zespół, 
CAŁOŚĆ, w wysiłku który każę do­
żyć wszystkie siły i ambicje na rzecz 
całości. Tu silniejszy nie odbiegnie 
od słabszego; on musi go zagrzać i 
wspomóc w walce. Tu słabszy daje 
maksimum woli i ambicji, aby nie 
pogorszyć szans całości. Tu jest nie 
tylko walka zespołów, tu jest także 
WSPÓŁPRACA jednostek w zespo­
łach.

Apeluję przeto do społeczeństwa 
o najliczniejsze wzięcie udziału w im­
prezie i żywię nadzieję, że apel mój 
nie pozostanie bez echa.

Gość francuski w Biskupinie
W tych dniach Zakład Prehistorii U. 

P. gościł w swv'-h murach wybitnego

zmniejszy się, stosowane jeszcze na wsi, i 
karmienie inwentarza ziarnem zbóż 
chlebowych.

W Krakowie odkryto ślady
człowieka prehistorycznego

KRAKÓW (PAP). W sierpniu br. 
rozpoczęto na terenie dawnej cegielni 
na Zwierzyńcu (dzielnica Krakowa) 
prace wykopaliskowe, pod kierunkiem 
dyrektora Państw. Muzeum Archeolo­
gicznego w Warszawie prof. Ludwika 
Sawickiego. Prace te dały ostatnio, 
bardzo ciekawe rezultaty. Na głęboko­
ści 5 m natrafiono na ślady pobytu 
człowieka. Znaleziono ponadto frag­
menty rogów renifera, kości mamuta 
oraz innych na razie nie rozpoznanych 
zwierząt.

Właściwa warstwa kulturowa znaj­
duje się na głębokości 7 m, powyżej 
niej znajduje się less, naniesiony przez 
wiatry w okresie lodowcowym, poniżej 
widać less o 
wym.

Dotychczas 
rząt z epoki

dzia, których forma świadczy o pocho­
dzeniu mniej więcej sprzed 20 000 lat.

Dzięki głębokiemu wykopowi, sięga­
jącemu aż do podłoża skalnego natra­
fiono również na ślady jeszcze głęb­
szej warstwy kulturowej.

W pracach wykopaliskowych bierze 
udział 20 robotników.

Tereny wykopaliskowe odwiedzili 
goście czescy: studentka Uniwersytetu 
Praskiego Dagmara Pećhackova oraz 
dr Klima, przeprowadzający analogicz­
ne prace na Morawach, w miejscowo­
ści Yistonice.

feez km i telefonów
RZYM (PAP). W związku ze straj­

kiem ostrzegawczym urzędników pań­
stwowych, który odbył się w czwartek, 
telefony dla rozmów prywatnych nie 
działały w całych Włoszech. Urzędy 
pocztowe-telegraficzne były nieczynne. 
Strażacy również przyłączyli, się do 
strajku. W wypadkach pożarów gasili 
oni ogień, lecz dyżury strażaków w 
kinach i teatrach zostały skasowane. 
W piątek rozpoczął się w całych Wło­
szech strajk obsługi technicznej kin.

charakterze warstwico-

znaleziono kości zwie- 
lodowcowej oraz narzę­

Radziecka kronika kulturalna
Uczony radziecki Mikołaj 

wydał książkę pt. , ~ 
serca”, w której pisze o niezwykłych 
sukcesach chirurgów radzieckich w te' 
nowej dziedzinie medycyny. Szczegó 
łowe metody przeszczepiania serca zo 
stały opracowane w Gorkowskim In­
stytucie Medycznym, gdzie pracuje 
prof. Sinicyn. W laboratoriach tego In­
stytutu Sinicyn dokonał licznych eks­
perymentów nad żabami. Żaby, którym 
prof, Sinicyn przeszczepił serca Innych 
żab, żyją już ponad 12 miesięcy. Jak 
stwierdzają uczeni radzieccy, prace 
Sinicyna posiadają doniosłe znaczenie 
dla wielu dziedzin medycyny.

*
Dyrektor Konserwatorium w 

gradzie, znany pianista prof. 
Sieriebriakow, który w tych

Sinicyn powrócił z Polski, w rozmowie z przed- 
,.Przeszczepianie stawicielami prasy radzieckiej podkre-

Lenin- 
Pawe?i 
dniach

ślił sukcesy narodu polskiego w dzie­
dzinie rozwoju muzyki. Prof. Sierie- 
briakow stwierdził, że Polska posiada 
w tej dziedzinie poważne osiągnięcia. 
Uruchomiono w kraju liczne szkoły 
muzyczne, liczba studentów w tych 
szkołach wzrosła w porównaniu z okre­
sami poprzednimi.

Polska ma obecnie znaczną liczbę 
utalentowanych muzyków, toteż sezon 
koncertowy w roku bież, zapowiada 
się niezwykle interesująco. Jak stwier­
dził pianista radziecki, naród polski 
wykazuje szczególną troskę o przyspie­
szenie odbudowy życia na wszystkich 
odcinkach. Czynny udział w odbudo­
wie biorą pracownicy naukowi i dzia­
łacze sztuki.

W Miesiącu Pogłębiania Przyjaźni
t

W ramach audycji Polskiego Radia 
usłyszymy dzisiaj ó godz. 16 koncert 
muzyki rosyjskiej. Odegrane zostaną 
utwory: Czajkowskiego, Rimskij-Korsa- 
kowa i Greczaninowa. Wrocław nada o 
godz. 17 koncert w wykonaniu radziec­
kiego zespołu pieśni i tańca Wojsk, 
marsz. Rokossowskiego, pod dyr. Alek­
sandrowicza — Myznikowa.

O godz. 21 Poznań transmitować bę­
dzie audycję z cyklu „U naszych przy­
jaciół" w wykonaniu Antoniny Kawec­
kiej i Jerzego Adamczewskiego. Au­
dycje niedzielne poświęcone krzewieniu 
przyjaźni polsko-radzieckiej zakończy o 
godz. 22.45 montaż dźwiękowy z wystę­
pów zespołów radzieckich oraz imprez 
Tow. Przyjaźni Polsko-Radzieckiej.

W ramach Miesiąca Pogłębiania Przy­
jaźni Polsko-Radzieckiej Izba Rzemieśl­
nicza w Poznaniu zorganizowała uro­
czystą akademię, w której wzięli udział 
wszyscy pracownicy Izby Rzemieślni­
czej. Zakładu Doskonalenia Rzemiosła 
oraz Spółdzielczo-Państwowej Centrali

<
Spółdzielni 
bejtmował 
Efektowne 
malarz A.
styczny Izby Rzemieślniczej.

W najbliższy poniedziałek — 18 bm. 
w porozumieniu z Izbą Przemysłowo- 
Handlową rozpoczną się w gmachu 
Izby Przemysłowo-Handlowej wykłady 
z cyklu „Marksizm i Ienmizm" trwają­
ce przez okres 5 dni. Uczestnikami wy­
kładów będą pracownicy obu izb. Izba 
Rzemieślnicza zachęca jak najszersze 
rzesze rzemieślników do wzięcia udzia­
łu w wykładach.

Rzemieślniczych. Program o- 
aktuałne referaty i odczyty, 
dekoracje -wykonał artysta 
Chojnacki — referent arty-

Na kościanych łyżwach 
jeździli nasi przodk wie 

Co mówią wykopaliska 
na wzgórzu Lecha

Przy pracach wykopaliskowych na 
wzgórzu Lecha w Gnieźnie natrafiono 
na głębokości od 5,80—6,20 m na kon­
strukcje drewnianych domów, budowa­
nych sposobem węgłowym w X lub XI 
wieku. 4 fragmenty domów i budowla 
gospodarcza znajdują się za właściwym 
wałem grodowym. W obrębie odkopa­
nych konstrukcji znaleziono dużo cie­
kawych przedmiotów i wyrobów kościa­
nych, m. in. 4 sztuki kościanych łyżew, 
grzebienie i szydełka. Zebrano obfitą 
kolekcję ułamków ceramicznych, z któ­
rych odtwarza się naczynia, odpadki 
kości zwierząt domowych i dzikich, o- 
ści ryb, ziarna zbóż (przede wszystkim 
prosa), orzechy, pestki wiśni itd. Je­
dnym z egzemplarzy jest szklany pier­
ścień, jakie importowano ok. XI w. z 
krajów południowo-wschodnich. Znale­
ziono także żelazny grot do strzały — 
jedyny okaz broni.

Prace na terenie wzgórza Lecha pro­
wadzone będą jeszcze tylko w bież, 
miesiącu. Na wiosnę projektuje się ba­
danie w dalszym ciągu terenu, kryjące- 
go resztki wału grodowego. Jak nas in­
formuje kierownik prac p. mgr Żuro­
wski, zorganizowana zostanie na tere­
nie Dziekanki pracownia, w której 
wszystkie znaleziska poddane zostaną 
konserwacji i rekonstrukcji, (pr)

4 lata więzienia
za rabunek w spółdzielni

W sierpom t>r. 35-letni Henryk Kuźnier- 
ski zam. w Poznaniu przy ul. Karwowskie­
go 1 i 37 letni Alojzy Wróblewski zam. 
przy ul. Pól wiejskiej 23, udali się rowera­
mi w kierunku Żabna z zamiarem kupna 
jabłek. W drodze Kuźnieraki zwrócił uwa­
gę na restaurację i sklep Spółdzielni „Jed­
ność. Porzucili więc pierwotny zamiar 
natomiast postanowili dokonać kradzieży.

W ręce złodziei wpadło szereg towarów, 
m. in. wina w butelkach, cygara, papiero­
sy, ,5 kg cukru, obrusy, aparat radiowy, 
materiały tekstylne, ubraniowe, sukienkowe 
itd. Ogólną wartość skradzionych towarów 
obliczono na około 300 tysięcy złotych.

Po dokonaniu kradzieży, złodzieje załado­
wali worki na rowery i prowadząc je ru­
szyli w kierunku Poznania. ■ W drodze w 
Puszczykowie ukryli dla pewności aparat 
radiowy i wina w lesie. Gdy jednak doje­
chali do Lubonia zatrzymała ich Milicja 
Obywatelska i osadziła w więzieniu.

Obaj zasiedli na ławie oskarżonych Są­
du Doraźnego w Poznaniu. Sąd po roz­
patrzeniu sprawy skazał Kuśnierskiego na 
4 lata więzienia z utratą praw publicznych 
na 3 lata, natomiast sprawę Wróblewskie­
go, z uwagi na wątpliwość co do jego po­
czytalności, przekazał na drogę postępowa­
nia zwyczajnego. (lc)

uczonego z Paryża p. Jacąues Mauduit. 
Dr. Mauduit, sekretarz generalny Fran­
cuskiego Towarzystwa Prehistoryczne­
go współpracownik słynnego „Muzeum 
Człowieka” w Pałacu Chaillot w Pary­
żu, zwiedził' w towarzystwie gospoda­

rza Zakładu Prehistorii prof. 'dra. Ko- 
strzewskiego nowe wykopaliska na 
Ostrowiu Tumskim.

Dr Mauduit udał się też autem do 
Biskupina, gdzie dr Rajewskj oprowa­
dził go po wykopanej osadzie prasło­
wiańskiej (około 400 w. przed Chr.) i po 
muzeum objaśniając szczegółowo stan 
prac. Wizyta w Biskupiiye miała cha­
rakter współpracy międzynarodowej. 
Uczony francuski poznał w Biskupinie 
trzech młodych Duńczyków, studentów 
Uniwersytetu w Kopenhadze, którzy od 
kilku tygodni prowadzą tam prace ba­
dawcze. Dr Mauduit wyraził się o pol­
skiej metodzie naukowej stosowanej na 
półwyspie biskupińskim z najwyższym 
uznaniem. (x)

Co pisze? inni
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Koło Towarzystwa Przyjaźni Polsko- 
Radzieckiej przy Straży Pożarnej zorga­
nizowało uroczystość w świetlicy od­
działu I. Słowo wstępne wygłosił ko­
mendant mjr. Pilawski, a aktualny re­
ferat wygłosił p. Ignasiak — sekretarz 
prezydenta miasta. Na dalsze punkty 
programu złożyły się recytacje oraz 
występy chóru.

W
WARSZAWA (PAP). Plan pro­

dukcji państwowego przemysłu fermen­
tacyjnego został w miesiącu wrześniu 
przekroczony. Produkcja piwa wyniosła 
132 proc, planu, produkcja wina 167 
dtoc. planu, produkcja octu 140 proc, 
planu. Dzięki znacznie zwiększone i w 
br. produkcji octu, w jesiennym se­
zonie marynat — na rynku nie od­
czuwało się braku tego artykułu.

Mickiewiczowski 
konkurs recyincyjny

W związku z przypadającą dnia 24 gru­
dnia br. ISO rocznicą urodzin Mickiewicza 
Polskie Radio organizuje ciekawą imprezę 
— Mickiewiczowski Konkurs Recytacyjny 
dla artystów — recytatorów, członków 
ZASP. Audycje mickiewiczowskie nadawa­
ne będą co piątek, o godz. 16.40 na wszyst­
kie rozgłośnie i radiosłuchacze proszeni są 
o uważne ich słuchanie oraz nadsyłanie 
swych opinii do Działu Literackiego Pol­
skiego Radia, Warszawa, ul. Noakowskie- 
go 20. Uczestnikom Mickiewiczowskiego 
Konkursu Recytacyjnego przyznane będą 
trzy nagrody: I — 75 000 zł, II — 50 000 zł i 
III — 30 000 zł. Do Sądu Konkursowego za­
proszono: Prof. W. Borowego, artystkę S. 
Broniczównę, kierowniczkę redakcji lite­
rackiej P. R. — E. Hartleb, literata Al. 
Maliszewskiego, artystę J. Warnecklego, li­
terata St. Wygodzkiego i przedstawiciela 
KCZZ, T. Żeromskiego.

Prócz nagród pieniężnych Polskie Radio 
przeznacza dla jednego z uczestników kon­
kursu — aparat radiowy, jako nagrodę ra­
diosłuchacza, wręczoną niezależnie od orze­
czenia Sądu Konkursowego, temu z arty- 
stów-recytatorów, który otrzyma najwięk­
szą ilość głosów od. radiosłuchaczy.

Jednocześnie dla tych radiosłuchaczy, 
którzy brać będą żywy udział w opiniowa­
niu audycji konkursowych, Polskie Radio 
przeznacza cenne nagrody książkowe. Pre­
mie książkowe wylosowane będą również 
wśród tych radiosłuchaczy, których głosy 
padjią na nazwisko nagrodzonego przez Sąd

1 Konkursowy artysty-recytatora.

Małpka jl tatrzańskich hał opowie dzieciom swoje dzieje 
w numerze ^2 „Juierszczyka" który ukaże się 17 października 2ioó

Ruch robotniczy
docenia rolę

Bloku Demokratycznego
Rada Naczelna Stronnictwa Demokra­

tycznego, która obradowała ostatnio w 
Warszawie dokonała analizy sytuacji 
politycznej i w wyniku tej analizy u- 
chwaliła rezolucję, w której czytamy 
m. in.:

„Demokracja Ludowa w Polsce prze­
chodziła i przechodzi swój proces roz­
wojowy, który polega na coraz ostrzej­
szej walce z pozostałościami ustroju 
kapitalistycznego. Na gruzach rozkła­
dającego się ustroju kapitalistycznego 
rodzi się nieuchronnie socjalizm, który 
jest wyrazem interesów i dążeń nowej 
Polski.

Stronnictwo Demokratyczne dopatru­
jąc się w perspektywie Polski socjali­
stycznej podwalin jej pełnej suweren­
ności państwowej oraz warunków jej 
ekonomicznego, socjalnego 1 kultural­
nego postępu, będzie towarzyszyć ma­
som pracującym w tym marszu ku so­
cjalizmowi".

Stronnictwo Demokratyczne skupia 
jak wiadomo w swych szeregach obok 
inteligencji żywioły drobno-mieszczań- 
skie. Do tego faktu nawiązuje w arty­
kule wstępnym centralny organ PPR — 
„Głos Ludu” i pisze na marginesie n- 
chwał Rady Naczelnej S. D.:

,,Drobno-mieszczaństwo jako warstwa 
pośrednia między proletariatem a bur- 
żuazją bywało często wykorzystywane 
przez wielki kapitał do walki z ruchem 
robotniczym. Najczęściej zajmowało 
chwiejną niezdecydowaną postawę w 
obliczu tej walki i tylko jego najbar­
dziej postępowe elementy łączyły się 
z klasą robotniczą. Wrogim jednak dla 
proletariatu nie było drobno-mieszczań- 
stwo, lecz burżuazja i kapitał. Toteż 
ruch robotniczy walczył zawsze o po­
zyskanie drobno-mieszczaństwa".

Następnie pismo wspomina o tym, że 
w Polsce Ludowej stworzone zostały 
pomyślne warunki dla działalności po­
litycznej postępowych kół drobno-mie­
szczaństwa, przy czym rolę organizato­
ra tych kół przejęło na siebie S. D. 
wchodzące jeszcze od czasów PKWN w 
skład Bloku Demokratycznego. Decyzja 
stronnictwa towarzyszenia masom 
pracującym w ich marszu do socjali­
zmu, wskazuje zatem — konkluduje 
„Głos Ludu" — że „Blok Demokratycz­
ny ma i nadal poważną rolę do speł­
nienia, jednocząc siły demokracji pol­
skiej pod przewodem klasy robotniczej. 
Współpraca ta jest i na obecnym eta­
pie potrzebna Polsce, buduje jej siłę i 
dobrobyt. Ruch robotniczy- docenia zna­
czenie tej współpracy dla naszego kra­
ju"-



Dobry i zły dyreklorEachodnia F."r"1p.a w planach USA
W rezolucji Krajowej Narady Akty- za bramę". Tenże pan trzymał w rezer 

wu Gospodarczego PPR, podkreślającej 
wszystkie niedociągnięcia i braki, ja­
kie istnieją ciągle jeszcze w naszym 
aparacie gospodarczym czytamy m. in.: 
„W wielu ogniwach aparatu 
czego występuje uporczywe 
nieliczenie się z potrzebami 
ignorowanie tych potrzeb".

Praktyczną ilustracją tego nieliczenia 
się z potrzebami robotników przez nie­
których dyrektorów zakładów- przemy­
słowych jest artykuł „O pewnych dy­
rektorach, którzy nie wyzbyli się ka­
pitalistycznych nawyków”, zamieszczo 
ny w „Głosie Ludu”. Oto kilka charak­
terystycznych kwiatków, wyjętych z 
cytowanego artykułu:

Roman Czajkowski był do niedawna 
dyrektorem kopalni „Kazimierz". Obec­
nie pełni funkcję inspektora Dąbrow­
skiego Zjednoczenia Przemysłu Węglo­
wego. Jakkolwiek dyrektor Czajkowski 
posiada legitymację PPR, jego wyniosły 
i oschły stosunek do robotników, jego 
metoda komenderowania w zupełnym 
oderwaniu od mas, dobitnie świadczy o 
obcości klasowej.

Jak dalece nasiąkł on nawykami ka 
pitalistycznymi świadczy fakt, że na na

gospodar 
i złośliwe 
mas oraz

wie dla swoich protegowanych 20 wol­
nych mieszkań, chociaż robotnicy huty 
mieszkają w katastrofalnych warun­
kach i są zmuszeni deskami od praso­
wania podpierać walące się sufity.

P. Wątrobiński, kierownik ruchu ma­
szynowego w jednej z kopalń Gliwic 
kiego Zjednoczenia i kierownik admi­
nistracji Wiktor Lebioda prześladują 
tych robotników, którzy racjonalizują 
pracę. Do jednego z nich odezwali się: 
„Czyś ty pomyślał co z tobą będzie, 
jeśli w Polsce się zmieni" i to ostrze­
żenie poparli kopnięciem robotnika.

W koksowni w Zdzieszewicach 
wkradł się na stanowisko dyrektora b. 
członek NSDAP, który już w latach 
okupacji „odznaczył się" brutalnym 
traktowaniem robotników.

Oto jakże charakterystyczne 1 jakże 
wymowne przykłady świadczące o tym, 
że wśród kierowników aparatu gospo­
darczego są ludzie przesiąkli mentalno­
ścią czasów kapitalistycznych i stosu 
jacy do załogi kapitalistyczne metody. 
Takich ludzi należy piętnować, należy 
pociągać do odpowiedzialności.

Nta znaczy to jednak, by wszyscy dy-

Imperialiści planują wojnę.
BusBy obronią

radach wytwórczych każda wypowiedź rektorzy starzy dyplomowani fachowcy
_ w . mwli Yaahimwar Zna-robotnika mroził takimi i podobnymi i 
wypowiedziami: — „Tyś głupi i nic nie 
rozumiesz".

„O zupełnej obojętności dyr. Czajko­
wskiego w stosunku do materialnych 
potrzeb robotników świadczy fakt, że 
z przyznanej na remonty mieszkań ro­
botniczych kwoty 8 nfłionów złotych 
zużył blisko 3 miliony na remont wła­
snego mieszkania. Resztę rozdzielił nie 
sprawiedliwie, faworyzując personel 
administracyjny. Premie rozdzielał nie­
sprawiedliwie, pomijając z reguły przo­
downików pracy".

A oto inna niemniej wymowna histo­
ria: Jan Werczyński. naczelny dyrektor 
huty bankowej w Dąbrowie Górniczej 
— również członek PPR — robotnikom, 
którzy ośmielali się wvpowiadać wła­
sne zdanie zwykł był odpowiadać: „Zro 
bicie tak jak ja chcę, a jak nie — to

;nie mieli zasługiwać na zaufanie. Zna- 
■ czna ich większość — stwierdził na na­
radzie aktywu gospodarczego PPR min. 
Minc — jest godna szacunku i wkład 
tych ludzi w odbudowę polskiego prze­
mysłu jest bezsporny. Podkreśla to w 
artykule „Nie uogólniać" „Głos Ludu" 
podnosząc, że „kampania przeciw biu 
rokratyzmowi i innym chorobom nasze­
go aparatu gospodarczego, jaką prowa­
dzi obecnie PPR wskazując na koniecz­
ność czujności ze strony mas robotni­
czych, nie może prowadzić do podry 
wania autorytetu kierowników przed­
siębiorstw. — Tępiąc wszelkie zło trze­
ba się z równą siłą przeciwstawić 
wszelkiej demagogii na tym odcinku, 
która mogłaby tylko przynieść szkody 
naszemu państwu i zasiać ferment, 
uniemożliwiający stworzenie warunków 
dobrej współgracv dyrektora z załogą 
robotniczą" — konkluduje dziennik.

Bunt Pugaczewa
Poemat Jesieniewa Pugaczew (wy m.r wojskiem próbował zdobyć to miasto 

Pugaczow) przypomniał nam postać tego szturmem, Miasto spalił, lecz fort Ka- 
śmiałego dowódcy zbuntowanych Koza-i zań wytrzymał atak i Pugaczew mu* 
ków dońskich i baszkirów, który pro* j siał odstąpić. Dapadnięty przez wojska 

a Z-Ji-zn 1 rr <-vł- O 1 ' fć"4- ^     TT __ _ 3 i.. ' J _ X     K /Cd.-.l lwadteił zaciętą watkę z uciskiem cara* 
tu. Bunt Pugaczewa przeszedł dio histo­
rii ZSSR poci nazwą „Wojny włościan* 
skiej w 1773 — 1775 r.“ Postać Puga­
czewa stała się wśród ludiu rosyjskie* 
go legendarną i do dnia dzisiejszego 
pamięć o niej żyje nad Wołgą i w gó= 
rach uralskich. Pugaczew stanowi przed’I 
miot żywego zainteresowania obywatela 
radzieckiego aczkolwiek walka prowa­
dzona przez niego nie miała charakteru 
walki wyzwolenia ludu, lecz jedynie 
poprawę jego bytu pod władzą ,, dobre­
go cara".

Emilian syn Iwana Pugaczew pocho­
dził z rodu wolnych Kozaków dońskich. 
Jako młody Kozak brał udział w 7=let* 
niej wojnie w charakterze chorążego a 
następnie odmówiwszy posłuszeństwa 
Katarzynie II zbiegł z szeregu wojsk re* 
guilannyich i zmieniał często miejsce po­
bytu. Były to czasy, kiedy ogromny kraj 
od środkowej i dolnej Wołgi do gór 
uralskich i rzeki Jaiki ogarnięty był 
falą szemrzącego niezadowolenia z 
wprowadzenia dekretu o poddaństwie.

Znalazłszy się wśród Kozaków znad 
rzeki Jaiki Pugaczew ogłosił się sesa* 
rzem Piotrem Fieodorowiczem tj. Piotrem 
III, mężem. Katarzyny II. Występując 
na arenę Pugaczew poszedł śladem 
mych samozwańców w Rosji. Z imieniem 
Piotra III, który panował zaledwie pół 
roku i strącony z tronu zmarł w tatjem* 
niczych okolicznościach, związane były 
różne pogłoski zwłaszcza wśród staro­
obrzędowców.

Pugaczew szczupły, czarnowłosy, z 
długą brodą, o wyglądzie bystrym, u* 
miał przemawiać krótko i bojowo. Po­
rywał mową słuchaczy; Jako trybun lu* 
tiowy potrafił porwać za sobą chłop­
stwo zwłaszcza Kozaków, Dziesiątki ma­
nifestów i ukazów Pugaczewa dają po­
jęcie o ideologii wojny włościańskiej. 
Znając przyczyny niezadowolenia mas 
■włościańskich Pugaczew równocześnie 
nie miał własnego pojęcia o przyszłym 
ustroju w Rosji. W miastach, które zaj­
mował tworzył tzw .„kozackie koło" tj. 
formę administracyjną zaczerpniętą z 
życia Kozaków. Pojęcia tego jednak 
skonkretyzować nie mógł. We wrześniu 
1773 roku Pugaczew uderzył na fortecę 
Tatiszczew i zdobył ją, co rozsławiło 
jego imię i zwiększyło szeregi jego sła­
bo uzbrojonego wojska. Po zdobyciu 
Tatiszczewa żywiołowe powstanie chłop* 
skie ogarnęło kraj zawołżaństki od Ka­
zania do Samary.

Oddziały Pugaczewa i Baszkiiro* 
■wie obiegli miasto Ufę Ataman Ara* 
tow zdobył Samarę. Lecz od oblężenia 
Orenburga miusiał odstąpić. Niepowo­
dzenie pod Oreniburgiem zmusiło go do 
cofania się od Uralu i rzeki Jaiki i prze­
rzucenia nad rzekę Kamę. W tacie 1775 
roku Pugaczew przerzucił się nad Woł*' 
gę i zaczął werbować Tatarów. Skład 
wojska Pugaczewa zmieniał się ciągle, 
co było słabą stroną jego armii Pod­
szedłszy do Kazania z 20--tysi)ęcznym

Katarzyny II pod dowództwem Michel* 
sona poniósł ciężką klęskę. Wówczas 
Pugaczew przerzucił się na prawy 
!bfftieg Wołgi i szybko uzupełniwszy 
swoje szeregi zajął Pensę, Saratów i 

' Carycym (obecny Stalingrad). Pod Ca* 
, rycynom dopaidinięty przez wojska Mi* 
' dhelsona dnia 25 sierpnia, pobity zo­
stał na głowę i z garścią wiernych mu 
uciekł w stepy. Tam wydany został 
przez Kozaków w ręce carskie. Powsta*^' 
nie włościańskie upadło, Dnia 10 sty* 
cznia 1775 roku. Pugacraew stracony zo­
stał publicznie w Moskwie (hb)

♦
Przedstawienie poematu dramatycz*. 

nego S. Jesienina „Pugaczew”, oraz ko*' 
medii jednoak towej A. Czechowa 
„Niedźwiedź", na scenie Państwowego 
Teatru Polskiego jest, jak to zgodnie 
stwierdza szeroka opinia, wielkim suk* 
cesem artystycznym. Po prostu od darw- 
na nie widzieliśmy w Poznaniu bak do* 
skonałego widowiska teatralnego. Re­
żyserował obie sztuki Wiłam Horzyca i1 
po wynikach jego pracy stwierdzamy, 
ile ze zdolnego zespołu aktorskiego wy= 
dobyć może reżyser tej miary co obec* 
ny kierownik Teatru Polskiego. Widz 
osiągnął naprawdę pełnię zaitnteresowa-- 
nia i zapomniał, że jest w teałrze po* 
chłonięty całkowicie znakomitą inter* 
pretacją sceniczną sztuk i sugestywno* 
ścią gry aktorskiej. Nieomal wszyscy 
wykonawcy szczególnie w poemacie 
dramatycznym, zasługują na specjalną 
wyróżnienie.

Na długo pozostanie w naszej parnię* 
ci doskonała kreacja Władysława De* 
woyno, odtwarzającego postać chłopu* 
s®a. Kapitalna charakteryzacja, ubiór, 
doprawdy wstrząsająca gra urzekały wi* 
dza głębią prawdy psychologiiaznej.

Tadeusz Chmielewski w komedii 
„Niedźwiedź" przeszedł, jak to się mó= 
wi, samego siebie. I jeszcze raz okazuje 
się ile twórczej podniety może dodać 
nawet wybitnemu aktorowi ut.alentowa* 
ny reżyser. Jesteśmy wdzięczni Tadeu* 
szowi Chmielewskiemu, że pozostał w 
Poznaniu i obdarza nas nadal swoją du* 
źej miary sztuką. Ł.

(Korespondencja własna „Głosu Wielkopolskieg0'*)
Paryż, w październiku

NAJBARDZIEJ DO NIEDAWNA ŁATWOWIERNY CZŁOWIEK W ZACHO­
DNIEJ EUROPIE JEST DZIŚ ŚWIADOM ROLI PLANU MARSHALLA: IN­
STRUMENTU USA DO UCZYNIENIA Z ZACHODNIEJ EUROPY PRZEDPOLA 
IMPERIALIZMU AMERYKAŃSKIEGO! „SZAREMU CZŁOWIEKOWI” FRAN­
CJI WYSTARCZY NP. PRZEJRZEĆ CODZIENNĄ PRASĘ, ABY POZBYŁ SIE 
WSZELKICH ZŁUDZEŃ, GDYŻ BIJE Z NIEJ AŻ NADTO WYRAŹNIE WOLA 
WYTWORZENIA PSYCHOZY WOJENNEJ I UROBIENIA W 
SPOSÓB OPINII.

Wielce znamiennym jest przy tym, iż 
zgrany ten koncert nienawiści przy­
brał na sile po wystąpieniu min. Wy­
szyńskiego na ONZ, z propozycją za­
kazu broni atomowej i ograniczenia 
sił wojskowych. Czyni się bowiem 
wszystko, aby osłabić wrażenie, jakie 
wywołały te propozycje.

Zastosowana metoda nie jest zresztą 
nowa. Wzmożono po prostu krzyk, że 
to „Związek Radziecki pcha do wojny”, 
wobec czego „Europa zachodnia musi 
podnieść swój potencjał wojenny". — 
I w tym kierunku czyni się odpowied­
nie przygotowania...

Po długich naradach 1 targach utwo­
rzono więc „sztab generalny Unii Za­
chodniej", którego ostateczny skład 
wygląda jak następuje: szef sztabu 
marsz. Montgomery (Anglia), dowódca 
wojsk lądowych gen. de Lattre de Tas- 
signy (Francja), dowódca floty gen. 
Jaujard (Francja), dowódca lotnictwa 
gen. Robb (Anglia). Ciosem dla brytyj­
skiej dumy narodowej jest powierze­
nie dowództwa floty Francuzowi, lecz 
Francja została poparta przez Belgię i 
Luksemburg, aby sztab nie miał zbyt 
wyraźnego charakteru brytyjskiego. 
Nominacja zaś na stanowisko dowódcy 
wojsk lądowych poprzedzona została 
zaciętą walką w łonie Francuzów mię­
dzy generałami Juin, rezydentem Ma­
roka, a gen. de Tassigny, wielce ambit­
nym, popieranym przez koła „republi­
kańskie” jako konkurenta de Gaulle’a.

Wszystko to jest jednak bez więk­
szego znaczenia, gdyż marionetkami 
tymi kierują za kulisami Amerykanie. 
I w planach USA jest stworzenie póź­
niej „Bloku Atlantyckiego" z Amery­
kaninem jako szefem sztabu, gdyż w 
USA mają wątpliwości có do koncep­
cji strategicznych Montgomery'ego.

Głos będą mieli jednak jeszcze ame­
rykańscy podatnicy. Zarówno bowiem 
Francja jak i Anglia, borykając się z 
trudnościami gospodarczymi, nie są 

(zdolne pokryć z własnych zasobów 
i ustalonego planu zbrojeń. Poinformo­
wano więc już USA, że przewidziane 
przez nie 3 miliardy dolarów wystar­
czą zaledwie na wyekwipowanie 10 dy- 
wizyj, 1 _ ...
należało by więc na uzbrojenie Europy 
zachodniej przewidzieć... 15 miliardów 
Suma ta równa budżetowi wojskowemu 
USA na r. 1948, przyszli „kongres- 

:mani" amerykańscy będą więc mieli 
. jeszcze twardszy orzech do zgryzienia 
niż z planem Marshalla...

Zamiar wciągnięcia Włoch i... Nie­
miec zachodnich do bloku, oraz kokie­
towanie Franco, aby wstąpił do „świę­
tego aliansu", uzupełniają te plany 
sztabów, wypełniających wota sfer im- 
perialistyczno-kapitalistycznych.

Jakie jest jednak stanowisko ludów 
zachodniej Europy?

Otóż stwierdzić trzeba, że sztabj7 i 
ich menerzy robią rachunek ...bez go­
spodarza! Nie tylko francuskie masy 
pracujące lecz nawet drobne miesz­
czaństwo i rolnicy nie chcą wojny; 
pierwsze choćby dlatego, że polityka 
wojenna ostrzem swoim skierowana 
jest przeciwko ZSRR, drudzy zaś, po-

ODPOWIEDNI

iników sztabów. Reakcja ludu była na 
i nią natychmiastowa. 10 tys. osób na 
I wielkim zgromadzeniu w Rouen po- 
iparło ją entuzjastycznie i uchwaliło 
i wysłanie depeszy do Wyszyńskiego z 
i poparciem jego propozycyj. Podobnie 
stało się na wielkim zgromadzeniu w 
Le Hawre, a fala ta stale przybiera 
na sile.

Nie inne zresztą wiadomości nad- 
jchodzą z Belgii, której nastroje fałszu-

nieważ wojny 1914—18 i 1939—45 wy-|l® socjalista Spaak, kiedy wciąga ją 
prały je z wszelkiego zapału wojen-iw koło- wielkich brytanów wojennych, 
nego. [’'’ . ’ _ ’

Ze szczególnym aplauzem spotkałal wojennego ze strony ociężałych Holen- 
się przeto ogłoszona w tych dniach ,re- drów, których ostatnia wojna kosztó- 
zolucja biura politycznego Francuskiej i wać będzie utratę Indonezji i... zmniej- 
Partii Komunistycznej, która mówi:'szenia dochodów, ten chciałby żółwia 
„Lud Francji nie poprowadzi nigdy ■ zamienić w charta...
wojny przeciwko Zw. Radzieckiemu!: Sztaby więc swoje — a ludy swoje! 
Francuzi i Francuzki, solidami z wszy-ii USA mogą wyrzucić jeszcze kilka 
stkimi narodami w walce o demokrację miliardów na zamienienie Europy za- 
i pokój, są zdecydowani wystąpić sta-' chodniej w zbrojny obóz, mogą po- 
nowczo przeciwko podżegaczom wojen wstać nowe sztaby generalne, zaszko- 
nym, aby przeszkodzić im w urzeczy- dzi to i*——« c-”—
wistnieniu ich kryminalnych planów!"

Rezolucja ta nabrała wyjątkowego 
znaczenia w obecnej chwili, wywołała 
więc ogromne poruszenie w całej Fran­
cji, a wściekłość nietajoną u poplecz-

zapału wojen- w koło- wielkich brytanów wojennych. 
; Kto by zaś spodziewał się animuszu

to jedynie koniecznej Europie 
współpracy gospodarczej. Chęć wpro­
wadzenia w życie tych planów wojen­
nych ludy zachodniej Europy unice­
stwią natomiast w zarodku!

Argus

Dom braci drukarskiej

I

świadectwem wMadu pracy 
w dziewo klasowego ruchu zawodowego

W7 połowie października ub. roku Prezydent R. P. Bolesław Bierut, zwie­
dzając w Poznaniu Państw. Zakłady Graficzne, wpisał do złotej księgi 

następujące słowa: „Życzę Związkowi Zawodowemu Pracowników' Przemysłu 
Poligraficznego w Poznaniu, aby najszybciej zrealizował piękną myśl budowy 
„Domu Drukarza".

W końcu tego samego miesiąca odbyła się uroczystość wmurowania aktu 
erekcyjnego w domu przy ulicy Działvńskich 10. który wówczas był tylko 
wynaioną do szczętu kamienicą. Tegoż roku w grudniu został wykończony 
dach przyszłego „Domu" i w ramach o wiele skromniejszej uroczystości, ani­
żeli przv takiej okazji zwykle bywa, obchodzono „wieniec". Niedawno ukoń­
czono pierwszy etap odbudowy, w najbliższym zaś czasie podjęte zostaną 
prace około wzniesienia reprezentacyjnej sali, obliczonej na 1000 osób i włą­
czonej w śmiałe, lecz zarazem realne plany budowy „Domu Drukarza" w 
Poznaniu.
Jak doszło do tego, że okręg poznań­

ski Prac. Przem Poligraficznego, liczą­
cy około 3 i pół tvs>ąca członków', mi­
mo na ogół szczupłych subwencyj, po­
trafił zrealizować myśl budowy własne­
go domu? Aby odpowiedzieć na to py­
tanie, trzeba wspomnieć przeszło 75- 
letnią tradycję ruchu zawodowego tej 

. ___ _______ _ .organizacji, ruchu, który rozwijał się
kiedy „potrzeba” 50 dywizyj, j zawsze pod znakiem troski o dobro 

członków i zwycięstwo klasowego ru­
chu zawodowego. Rozrastające się dzi­
siaj mury „Domu Drukarza” są przecież 
wyraźnym dowodem prężności organi­
zacyjnej, o którą tak trudno było w 
czasie przedwojennym, kiedy rozmyśl­
nie tłumiono ruch robotniczy i zawo­
dowy. O budowie domu związkowego 
myślano bowiem już w 1921 roku, lecz 
— niestety — trwająca wówczas przez 
dłuższy czas walka o podwyżkę płac, 
a co za tym idzie trudności finansowe 
Związku, nie nozwalały na zrealizowa­
nie Dianu. Stało się to możliwe dopie­
ro dzisiaj, gdy Związki Zawodowe zna­
lazły się pod opieką Państwa i szero­
kim nurtem potoczyła się organizacyj­
na praca.

I dzisiaj podobnych domów wznoszo­
nych z ruin czy budowanych od nowa, 
a przeznaczonych dla. świata pracy i 
dla urzeczywistnienia jego dążeń orga­
nizacyjnych i kulturalnych wyrasta z

Arkady Fiedler
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Opinia Polaka z Ameryki 
Południowej o 

„Problemach"
„Przysłany numer przechodzi z 

rąk do rąk, a obcokrajowcom tłu­
maczę wyjątki, z dumą tłumaczę 
Patrzcie I TAKIE p smo wydaje się 
TERAZ w Warszawie W mieście, 
któ^e bvło ZRÓWNANE Z ZIEMIA!

Dowiedziawszy się o WYSO­
KOŚCI NAKŁADU takiego pisma 
— jestem dumny, bardzo dumny.. ”

Miesięcznik „PROBLEMY" Cena 
100 zł Do nabycia we wszystkich 
punktach s rzedaży. 209o*
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W moich wędrówkach po świecie 
przekonałem się o osobliwej prawdzie: 
gdzie rosły lasy, tam przeważnie żyli 
i szczęśliwi ludzie; gdzie człowiek wy­
trzebiał lasy, tam nachodziła bieda, 
więdły społeczeństwa, nastawały pust­
ki. Na Madagaskarze, czy w brazylij­
skim stanie Sao Paulo, czy w środko­
wej części Stanów Zjednoczonych 
A. P. wyniszczanie przez człowieka la­
sów powodowało wszędzie ten sam 
skutek: szybkie wyjaławianie się gle­
by i wyludnianie całych rozległych 
prowincji. Drzewo, w swej społeczne; 
formie: lesie, okazało się jednym z 
ważniejszych biologicznych warunków 
dla istnienia ludzkich społeczeństw — 
co dopiero teraz przenika należycie do 
naszej świadomości.

Bolączką Warszawy był — i wciąż 
jest — dotkliwy brak zieleni. Rachi­
tyczne trawniki przy takiej centralnej 
alei Sikorskiego nie chcą się decydo­
wać na normalne życie. Jeszcze gorzej 
jest poza miastem. Każdego, który zbli­
ża się do stolicy koleją czy autem, u- 
derza niewymowna, tragiczna wprost 
brzydota krajobrazu: beznadziejnością 
wieje od setek na pół zgniłych drew­
nianych bud, szarym smętkiem zionie 
od nagich pól. Budy prędzej czy póź­
niej chyba zgniją na dobre i znikną, 
lecz nagie ugory?
, Istniejący plan dolesienia powiatu 
warszawskiego tak. ażeby 30% całego 
obszaru było lasem — jest śmiały i 
świetny, a przeprowadzony szybko i z

energią, właściwą dzisiejszym kierow­
nikom odbudowy kraju, okaże się rów­
nie potrzebny, równie zbawienny jak 
tworzenie nowych mieszkań w samym 
mieście. Bo tu już nie tylko o wygląd 
estetyczny okolic podwarszawskich 
chodzi: jeśli przyszła milionowa War­
szawa połowę swych mieszkańców, 
zwłaszcza robotników, urzędników i ich 
rodziny, zdoła wylać co niedzielę do 
okolicznych lasów, a lasy ową półmi­
lionową masę mieszczan zdołają wchło­
nąć na cały dzień w swym zielonym 
łonie.

Czym taki las podmiejski stać się 
może, wiem z własnego doświadczenia. 
Jako rodzony poznańczyk pamiętam, 
ile przejmujących i do dziś niezatar­
tych wrażeń, w ogóle mych pierwszych 
życiowych wrażeń, doznałem właśnie 
wśród sosen Puszczykowa i wśród dę­
bów Rogalina. Dziś jasno sobie uświa­
damiam niezwykłą wagę owych dzie­
cięcych, leśnych przeżyć, i gdyby ich 
nie było, w duszy «wej byłbym znacz­
nie biedniejszy. Przeżycia te nie tylko 
zapładniały wyobraźnię, później ga­
szoną w egzotycznych lasach krajów 
tropikalnych lecz — co ważniejsza — 
wzmacniały podłoża zdrowego instyn­
ktu,

Gdy polski las zdobędzie nasze ser­
ca i stanie się choćby w przybhżeniu. 
tak popularnym i drogim nam poję­
ciem, jakim iest polskie morze czy 
polski węgiel, łatwiej nam będzie bu­
dować i rzeczy wielkie, państwowe, 
i rzeczy drobne, osobiste.

każdym rokiem a nawet miesiącem 
więcej. Ten odpowiedni klimat dla re­
alizowania dzieła wyczuła zresztą naj­
taniej sama brać drukarska. Pragnąc 
jak najprędzej urzeczywistnić projekt 
budowy, opodatkowała się dobrowolnie 
na ten cel — w wysokości 1% od za­
robku brutto.

Ale wejdźmy, w „surowe” jeszcze 
nieco progi „Domu Drukarza". Szero­
kie okna gromadzą w nim dużo świa­
tła. Starannie i estetycznie wykoń­
czone wnętrza biur związkowych na 
piętrze, mają przeto w sobie coś po­
godnego. Obok, całą długość domu 
zajmuje świetlica, utrzymana w kolo­
rze seledynowym. Służy ona pracom 
licznych sekcyj. Niedługo urządzi się 
tu również czytelnię (wśród członków 
Związku obserwuje się bardzo znacz­
ny rozwój czytelnictwa). Dodajmy, że 
świetlica może pomieścić przeszło 200 
osób.

Przy pracach renowacyjnych zastoso­
wano wszelkie urządzenia, jakie winna 
posiadać nowoczesna budowla. Po wy­
kończeniu „Dom Drukarza" będzie 
więc jednym z najwzorowszych ośrod­
ków tego rodzaju w Poznaniu. W 
chwili obecnej prowadzi się prace nad 
kompletnym wykończeniem nowego 
piętra. Rozpisano też konkurs na pra­
ce związane z budową reprezentacyj­
nej sali. Zostanie ona wzniesiona na 
terenie bezpośrednio przyległym, a 
główne wejście prowadzić będzie do 
niej przez obszerny hall wybudowany 
na parterze „Domu". Przez zrealizowa­
nie tego projektu (sala sięgać będzie 
wysokości drugiego piętra „Domu Dru­
karza”) miasto otrzyma jeszcze jeden 
obiekt, gdzie będą mogły się odbywać 
większe zjazdy i zgromadzenia. Budo­
wa sali ma zatem niewątpliwie duże 
znaczenie, zwłaszcza w perspektywie 
Międzynarodowych Targów czy przy­
szłej Pewuki.

Co zaś najważniejsze, wzniesienie w 
Poznaniu „Domu Drukarza" pozwoli 
na wykonanie tutejszemu okręgowi 
programu prac zleconych przez Zarząd 
Główny Prac. Przem. Poligraficznego i 
Kom. Centr. Zw. Zawodowych. Umoż­
liwi szerokie przeprowadzenie akcji 
kulturalno - oświatowej, dokształcania 
i doskonalenia zawodowego, wpłynie 
na jeszcze większe wzmożenie dzia­
łalności organizacyjnej, zacieśnienie 
więzów koleżeńskich i towarzyskich.

Warto wreszcie wspomnieć, że szyb­
ką realizację planów umożliwiły sub­
wencje i dary, jakie otrzymał Związek 
od Zarządu Głównego Zw. Prac. Przem. 
Poligraficznego. Zarządu st. m. Pozna­
nia, Spółdz, Wydawniczo-Oświatowej 
„Czytelnik", firmy Edw. Kręglewski 1 
innych. Niemniej główny ciężar budo­
wy „Domu" spoczywał w ub. roku na 
barkach braci drukarskiej i członkach 
Komitetu Budowy Jeśli więc z zadania 
wywiązano się chlubnie, świadczy to o 
pełnym zrozumieniu przez drukarzy 
celów pracy związkowej w ramach ru­
chu zawodowego. J. T.
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Niewidomi — widzą
Przeszczepianie rogówki

Po wielkich odkryciach, które od 
czasu do czasu wstrząsają światem na­
ukowym, ukazując takie możkwosci, 
„które się nawet filozofom nie śniiy 
po wzburzeniu umysłów całej naszej 
planety, odkryciem energii atomowej, 
która na razie oprócz zaszachowania 
wzajemnego narodów i groźby wiszą­
cej jak miecz Damokłesa nad pozosta­
łą kulturą — nic innego ludzkości nie 
dała; przyszła kolej na bardzo huma­
nitarny wynalazek. Mówiono o nim 
już od dawna, ale dopiero teraz stał 
się realnym; jest nim' przeszczepianie 
rogówki czyli przywracanie tym samym 
niewidomym — wzroku! Od kilku mie­
sięcy ludzie się dowiedzieli, iż można

Polka — dyrektorem 
Urzędu Pośrednictwa Pracy 

w Ameryce
Jedną z dyrektorek Państwowego Urzędu 

Pośrednictwa Pracy w Waszyngtonie jest 
Polka, p. Nellie Piotrowska. Do zadań jej 
należy uzgodnienie działalności 200 biur 
pośrednictwa pracy, rozsianych po całych 
Stanach Zjednoczonych. O zasięnu jej 
■wpływów na poszczególne dziedziny gospo­
darki krajowej świadczy m. in. fakt, że 
przez waszyngtoński urząd pośrednictwa 
pracy w ciągu dwóch lat ostatnich znalazło 
pracę około 9 milionów bezrobotnych. Bud­
żet administracyjny pod zarządem p. Pio­
trowskiej wynosi 4 miliony dolarów rocz­
nie. (b)

74-Ielnla listonoszka
Jest to dzielna Kanadyjka, mrs. William 

Cridifond. Od 25 lat przebywa codziennie 
bryczkę 24-onilowy kurs, rozwożąc pocztę 
farmerom. Podeszły wiek nie przeszkadza 
jej w spełnianiu zawodowych obowiąz­
ków. (b)

sędziami przysiec-fymi w Turcji
W sądach przysięgłych w Turcji zasiada­

ją w charakterze sędziów przysięgłych ko­
biety na równi z mężczyznami.

Matka I O-chrga dzieci 
doktorem praw

W Bostonie (U. S. A.) pani Connors Re- 
eves zdała doktorat prawa. Jest ona szczęś­
liwą matką dziesięciorga dzieci. Najmłod­
sze z jej pociech ma 2 i pół roku, najstar­
sze — 16 lat. Fakt uzyskania doktoratu 
przez szczęśliwą matkę licznego, zdrowego 
potomstwa wywołał wśród Amerykanek 
zrozumiałe wrażenie i żywe zainteresowa­
nie się nowym doktorem. fb) 

oczy swoje w testamencie zapisać — 
niewidomemu, który po dwóch miesią­
cach wzrok odzyska. W Ameryce przo­
dującej zawsze w nadzwyczajnościach, 
utworzyły się „banki oczne" (Eyes 
Bank) zajmujące się* wyłącznie tą 
sprawą.

Amerykanin — altruista, pragnący, 
aby Jego pamięć wśród ludzi wiecz­
nie żyła, zapisuje bankowi swoje oczy 
w testamencie. Bank zawiadamia tele­
fonicznie specjalistów o jego zgonie, 
którzy przyjeżdżają, aby spadkiem po 
zmarłym uszczęśliwić jedną istotą 
ludzką.

Szczepionki oczne są umieszczane, w 
specjalnych elektrycznych sodówkach 
(frigidaire) do dyspozycji lekarzy, któ­
rym w razie potrzeby są samolotem 
dostarczane.

We Francji np. przeszczepianie ro­
gówki było dotąd niewykonalne, z po­
wodu prawa zabraniającego wykonywa­
nia jakichkolwiek zabiegów chirurgicz­
nych na zmarłym przed upływem 24 
godzin od śmierci.

Otóż, chcąc aby się operacja udała, 
musi ten zabieg być wykonany najpóź­
niej w trzy godziny po zgonie.

Od czerwca br. dekret z 20 paździer­
nika 1947 r. upoważnia oftalmistów do 
wykonania zabiegu w oznaczonym cza­
sie i umożliwia w ten sposób reali­
zację tego cudu.

Operacja szalenie delikatna i precy­
zyjna udaje się w 50%, Najważniejsze 
jest późniejsze zachowanie się chorego, 
który nie powinien się absolutnie poru­
szać; przyczyną zapewne nieudania się 
połowy zabiegów, jest niemożność nie­
ustającej opieki nad pacjentem. Natu­
ralnie tylko ci ślepi mogą przejrzeć, 
którzy mają jedynie uszkodzoną ro­
gówkę (jest to przezroczysta część ze­
wnętrznej błony zakrywającej tęczówkę 
i źrenicę).

Po znieczuleniu miejscowym chirurg- 
okulista zaopatrzony w rogówkę nie­
boszczyka przeszczepia ją na właści­
wym miejscu. Po miesiącu drugie oko 
podlega tej samej operacji, a w dwa 
miesiące po pierwszej — niewidomy 
odzyskuje utracony wzrok. Scibor

Pierwsza kcbela burmistrzem 
w Czechosłowacji

W gminie Mała Bela, posiadającej 1000 
mieszkańców, wybrano na burmistrza p. 
Annę Tuvorową, żonę miejscowego stola­
rza. Jest to pierwsza kobieta, która zdo­
była stanowisko burmistrza w Czechosło­
wacji. (b)

Jolanta Demkówna, — Może zastępowała 
ją. inna aktorka? A może ta, którą Pani 
widziała, włożyła wyższe obcasy? Nie wia­
domo. W każdym razie o tych metamorfo­
zach nic nam nie umiała powiedzieć dyrek­
cja teatru.

K. S. — Najpopularniejszymi dziennikami 
w Anglii są m. i.: t,Times", „Daily Herald", 
„Daily Graphic", „Daily Worker". Żąda­
nych adresów niestety podać nie możemy. 
Z ogłoszeniem będzie pan miał poważne 
trudności, gdyż trzeba uzyskać zezwolenie 
na przekaz pieniędzy. Chodzi tu o dewizy.

Sikorski Ireneusz. — Wymagana jest ma­
tura licealna lub nowo wprowadzony typ 
szkoły jedenastoletniej. Nauka trwa 4 lata. 
Z następną sprawą należy się zwrócić do 
administracji ..Głosu", ul. Focha 14.

T. Sz. J. — Zdaje się, że Pańskie pytanie 
nie jest już aktualne, gdyż wprowadzane 
ostatnio nowe normy procentowe przemiału 
zbóż zwiększą kolosalnie produkcję otręb. 
Zamiast więc marnować zboże chlebowe, 
będzie pan wypasał konie otrębami.

„Orli Szpon". 1) Jeśli łyżwy są bardzo 
zardzewiałe, należy włożyć je do zwykłej 
wody na 2 godziny. Wyjąć, ścierać rdzę 
suchą szmatką do czysta, a następnie za­
moczyć znów co najmniej na 24 godziny 
w nafcie. Potem wysuszyć czystą szmatką 
i wytrzeć wszelkie rdzy. 2) Lepiej zrobi to 
szewc, szkoda psuć buty, bo drogie. 3) Te­
raz jest powieść tego samego typu o wiele 
lepsza. Sądzimy, że znajdzie ona i Twoje 
zainteresowanie. „Blada twarz" znad redak­
cyjnego biurka pozdrawia czerwonego bra­
ta „Orlego Szpona"! Uhh!

Leon Cywiński. — W imieniu naszego 
serdecznego ■ przyjaciela — Pantaleona 
Śliwki — dziękujemy za szczere dla niego 
pozdrowienia. W sprawie p. Bilskiego miał 
Pan tylko trochę racji. Przeproszenie przy­
jęliśmy z przyjemną satysfakcją.

Nowości Spółdz. Wydawniczej 
„Książka**

KAUTSKY KAROL — Tomasz Morę i jego 
utopia (Biblioteka Socjalizmu Naukowego), 
str. 336, zł 300. — Z trzeciego wydania nie­
mieckiego przełożył K. Błeszyński.

Kautsky napisał tę książkę wówczas, gdy 
był jeszcze marksistą. Jest to świetna mo­
nografia, w której cała epoka ówczesna, 
otoczenie, w którym żył i działał wielki 
humanista i utopista, jak też postać samego 
Morę — stają przed nami jak żywe. Głę­
boka analiza marksistowska ówczesnych 
stosunków społeczno-ekonomicznych czyni 
z tej pracy poważne dzieło naukowe. Na­
pisana barwnie i żywo jest.ponadto wybit­
nym dziełem literackim, które pomimo jego 
ściśle nauk, charakt. czyta się jak powieść.

KRASICKI IGNACY--Mikołaja Doświad- 
czyńsklego przypadki (Biblioteka Pisarzy 
Polskich i Obcych nr 12 pod redakcją K. 
Budzyka), wydanie II, st. 140, zł 100. Opra­
cował i wstępem opatrzył St. Adamczewski.

LARSEN EGON — Samolot transatlantyc­
ki w chmarach (Biblioteka Popularno-Na­
ukowa, nr 20), str. 64, zł 70. — Tłumaczył 
St. Domański.

Ostatnia książeczka z cyklu „Pochód wy­
nalazków" (cz. VII), mówi o powstaniu ma­
szyny latającej i zawiera rys historyczny 
lotnictwa wojennego.

W dniu wczorajszym lekkoatleci radzieccy wchodzący w skład 90-oso-- 
bowej ekipy sportowej ZSRR, która przybyła na tournee do Polski od= 
byli pierwszy swój występ na stadionie Wojska Polskiego w Warszawie. 
Wyniki lekkoatletów radzieckich odbiegają daleko od szczytowych fch 
możliwości, niemniej poziomem techniki jak i stylem swym, przyczynili 
się oni do poprawienia wyników niektórych zawodników polskich.

Bieg na 80 m przez płotki wygrała 
Fokina (ZSRR) 12 0 przed Penaers (P) 
13,2 i Peskówną (P) 16-2 (Peskówną 
przewróciła się na ostatnim płotku).

110 m przez płotki: 1) Bulańcayfc 
(ZSRR) 14,8, 2) Stepanczo-nok (ZSRR) 
15,6, 3) Lonkow (ZSRR) 15,6, 4) Skał- 
baraa (P) 16,1.

100 m pań: 1) Duchowicz (ZSRR) 12,6, 
2) Blinowa (ZSRR) 12,8 3) Brockówna 
(P) 13,2.

| 100 m panów: 1) Karakułów (ZSRR)
'10,8, 2) Golowkin (ZSRR) 10,9, 3) Sana- 
dtoe (ZSRR) 11,0, 4) Kiiszka (P) 11,0

Oszczep pań: 1) Czućtaa 45,97, 2) 
A nok Ina (ZSRR) 44,46, 3 )Sinoradzka (P) 
39,85,

800 m panów: 1) Pugaczewsiki (ZSRR) 
1:54.6, 2) Sidorenko (ZSRR) 1:57,0, 3) 
Korban (P) 1:58,0,

Tyczka: 1) Demieienko (ZSRR) 3,95 2) 
Ozolin (ZSRR) 3,85, 3) Morończyk (P) 
3,85

Skok w dał pań: 1) Wasiliewa 5,37, 2) 
Czufaina (ZSRR) 5,31, 3) Nowakowa 5,13.

*

Na kortach Legii w Warszawie za= 
kończony został turniej siatkówki i ko­
szykówki z udziałem sportowców ra­
dzi ek ich wchodzących w skład ekipy 
ZSRR.

Mecz w koszykówce żeńskiej pomię­
dzy zespołem radzieckim MAI a repre­
zentacją Warszawy zakończył się zwy­
cięstwem koszykarek radzieckich w sto­
sunku 74:6 (37:4).

Siatkarki „Lokomotywy" pokonały 
Slezką Ostravę 3:0 (15:6, 15.7 15:7).

W spotkaniu siatkarzy moskiewskiego 
Dynamo z reprezentacją Warszawy zwy­
cięstwo odnieśli goście radzieccy w 
stosunku 3:0 (15:9, 15:6. 15:6),

Ostatni występ koszykarzy radziec­
kich przyniósł im wysokie zwycięstwo

Walczą z Finlandią
nasi piłkarze dzisiaj w Warszawie na 
stadionie Wojska Polskiego. Będzie to 
ostatnie w tym roku międzypaństwowe 
spotkanie piłkarskie naszej reprezenta­
cji. Przypominamy, że Polskie Radio 
transmitować będzie przebieg zawodów 
dzisiejszych cud godz. 15 do 16.

nad reprezentacją Warszawy w stosom’ 
ku 81 10 (38:4).

W dniu wczorajszym część ekipy 
sportowców radzieckich podejmowana 
była przez 1 Brygadę Młodzieżową Po* 
wsEiechne] Organizacji „Służba Polsce", 
obozującą w parku Traugutta na Zoli’ 
borzu, Młodzież obozu zgotowała go­
ściom radzieckim spontaniczną owację.

Za kilka godzin
start do marszów 
w rocznicę bitwy pod Lenino

W dniu dzisiejszym o godz. 11 spod 
stoków Cytadeli poznańskiej wystartuje 
młodzież poznańska do masowych mar­
szów jesiennych ku upamiętnieniu zwy- 
cięskiej bitwy wojsk polski h i radziec­
kich pod Lenino.

Masowa ta impreza sportowa będąca 
wyrazem realizacji hasła umasowienAł 
sportu i wy chowania fizycznego w Pol­
sce zgromadzi na starcie liczne rzesze 
zawodników rekrutujących się z naj­
szerszych warstw naszego społeczeń­
stwa.

Trasa marszu prowadzi od Cytadeli u- 
licami: Pod Stokami, Pułaskiego, pod 
Mostem Starościńskim, Nowowiejskie’ 
go, Leszczyńskiego, Batorego, Zygmunta 
Starego, Niezłomnych, Ratajczaka, 3 
Maja, pl. Wolności, Marcinkowskiego, 
Babińskiego, Działową, ks. Józefa, Pół’ 
nocną w kierunku Tamy Garbarskiej 
pod wiaduktem, Szelągowską do Strzel’ 
raicy, Naramowicką do ul. Winogrady 
za Cytadelą, do mety.

Dzisiaj emocje na żużlu
Ciekawie zapowiadają się dzisiejsze 

wyścigi żużlowe, na które przybędą 
dwaj reprezentanci Polski Siekalski i M. 
Nowacki z Rawicza. Występ Maciejew­
skiego i Rejka z Ostrowa, który poko­
nali u siebie Smoczy)ka zapowiada za- 
ciętą walkę z rawiczanami. Bracia No­
waccy wystąpią po raz pierwszy w kom­
plecie. Czołowe zespoły POZM ubiegać 
się będą o tytuł mistrzowski. Wyścig 
odbędzie się dzisiaj o godz. 14 na boi­
sku Woj, Ośrodka Kult. Fizycznej przy 
Drodze Dębińskiej.

+
Dnia 15 października 1948 r. zmarł po krótkich cierpieniach, mój naj­

droższy mąż, nasz drogi ojciec i dziadek, śp.

Śiailisiaw Hyka
kupiec

Pogrzeb odbędzie się w poniedziałek, dnia 18 bm., o godz. 10.30 z ka­
plicy na cmentarzu w Golęcinie. Msza św. żałobna odprawiona zostanie 
dnia 20 bm., o godz. 8 w kościele św. Wojciecha,

o czym zawiadamia
w ciężkim smutku pogrążona

rodzina
Poznań, ul. Nowowiejskiego 2 p8194

I

Dnia 15 października 1948 zasnęła w Bogu, po długich cierpieniach, 
opatrzona Sakramentami św., nasza ukochana, nigdy niezapomniana mat­
ka, teściowa, babcia, siostra, bratowa i ciocia, śp.

z Jankowskich

Elżbieta Kaczmarkowa
przeżywszy lat 78.

Msza św. z wigiliami odprawiona zostanie w kościele parafialnym 
w Rozdrażewie we wtorek, 19 bm., o godz. 9.30, po czym nastąpi od­
prowadzenie zwłok na cmentarz.

W ciężkim smutku pogrążeni 
córki, synowie, synowa, zięć i wnuczki

Osobnych zawiadomień nie wysyła się.
Maciejów. Nakło, Rozdrażew, Krotoszyn, Poznań, Wrocław, 

Kalifornia, Allinois, Duluth, Sudbury 23583

E !

W śp. Zmarłym straciliśmy nieskazitelnego 
człowieka i doświadczonego działacza gospo­
darczego Ziemi Wielkopolskiej.

Pogrzeb odbędzie się w poniedziałek, dnia 
18 października br., o godz. 10.30 z kaplicy 
cmentarza na Sołaczu przy ul. Golęclńskiej.

i

W dniu 15 października 1948 r. zasnął w Bogu po krótkich lecz ciężkich 
cierpieniach, śp.

Stanisław Nyka
prezes Zrzeszenia Winiarzy Zaprzysiężonych w Polsce 

prezes Zrzeszenia Importerów i Hurtowników Win w Poznaniu 
prezes Rady Nadzorczej Spółki Winiarzy w Poznaniu 

współwłaściciel i kierownik firmy Nyka 1 Posłuszny Sp. z o. o.
W Zmarłym traci firma człowieka o nieskazitelnym charakterze, wy­

bitnego fachowca, który cały swój pracowity żywot poświęcił dla dobra 
spółki i współpracowników.

Pamięć o Nim zachowamy na zawsze w naszych sercach.
Udziałowcy 1 współpracownicy 

firmy Nyka

Pogrzeb odbędzie się w poniedziałek, dnia 18 
plicy cmentarza paraf, na Sołaczu (Golęcin).

1 Posłuszny Sp. z o. o. 
Poznań

bm., o godz. 10.30 z ka- 
p8195

Dnia 15 października 1948 r. zmarł, śp.

Stanisław Nyka
senior kupiectwa winiarskiego 1 prezes naszej 
spółki oraz prezes byłego Zrzeszenia Importerów 

i Hurtowników Win w Poznaniu

Spółka Winiarzy Sp. z o. o. 
w Poznaniu

Dnia 15 października 1948 zmarłą w Bogu, po długich lecz ciężkich 
cierpieniach, moja najdroższa żona, nasza najukochańsza matka, teścio­
wa i babcia, śp.

+
Dnia 15 października 1948 zmarł, śp.

Stmisłnw Nykn 
długoletni członek naszej organizacji, światły doradca, powszechnie ce­
niony kolega.

Cześć Jego pamięci!

Zrzeszenie Kupców miasta Poznania
Prosimy kolegów o liczny udział w pogrzebie, który odbędzie się 

w poniedziałek, 18 bm., o godz. 10.30 z kaplicy cmentarnej na Sołaczu 
(Golęcin). p8203

1

W ciężkim smutku pogrążeni
„ , mąż, dzieci I rodzina
Poznań, Rynek Łazarski 3 m. 4 23575

Zakł. Pogrzebowy „Ceremoniał" w Poznaniu, ul. Towarowa 25. Tel. 40-63.

z Żurków

TSKŁA PIĄTKOWSKĄ 
przeżywszy lat 67.

Pogrzeb odbędzie się w poniedziałek, 18 bm., o godz. 10.30 z kaplicy 
cmentarza górczyńskiego.

"S3

Wielkopolski Związek Zrzeszeń Kupieckich 
w Pęznanlu

Obwodowe Biuro Likwidacyjne w Szczecinie 
zawiadamia, że w dniach 26, 27 i 28 paździer­
nika 1948 r. o godz. 10 rano na terenie maga­
zynu O. B. L. w Szczecinie, przy ul. Boh. 
Warszawy 90 odbędzie się publiczna licytacja 
na następujące przedmioty:

1. samochód osobowy „Opel-Super’* stan 
dobry

2. samochód osobowy „Mercedes-Benz**, stan 
dobry

i kilka samochodów różnego typu i marek czę­
ściowo zdekompletowanych oraz opony samo­
chodowe, części samochodowe, motory elek­
tryczne, maszyny szewskie, części elektro­
techniczne, radiowe, motocyklowe i maszyny 
różne.

W razie nie dojścia do skutku licytacji w 
podanym terminie, druga licytacja odbędzie się 
w tym samym miejscu i godzinie w dniach 
3, 4 i 5 listopada 1948. Spis rzeczy jest do przej­
rzenia codziennie w godz urzędowych w Obw. 
Biurze Likwidacyjnym w Szczecinie, ul. Gen. 
Świerczewskiego 29, pok. 33 oraz na miejscu 
w dniu licytacji.

Kierownik Obwodowego Biura 
Likwidacyjnego w Szczecinie10b-270

Dnia 14 października 1948 zmarł, opatrzony Sakramentami św., mój 
ukochany mąż, nasz drogi ojciec, teść, szwagier i wuj, śp.

Kazimierz Kozłowski 
przeżywszy 64 lat. zbożowiec

Pogrzeb odbędzie się w poniedziałek, 18 bm., o godz. 10.45 z kaplicy 
cmentarza na Górczynie. Msza św. za duszę drogiego Zmarłego odpra­
wiona zostanie we wtorek, 19 bm.. o godz. 7 w kościele parafii św. Mi­
chała na Łazarzu.

W ciężkim smutku pogrążeni 
żona, dzieci 1 rodzina

Poznań, ul. Śniadeckich 19 Stockport (Anglia)

t
Dnia 14 października 1948 r. zmarł, śp.

Jan Metelski
b. długoletni członek Zarządu naszego Związku 1 wielce zasłużony 

prezes Zrzeszenia Kupców w Lesznie
W śp. Zmarłym tracimy jednego z najzacniejszych i najwybitniejszych 

działaczy o niecodziennych zasługach w organizacji życia gospodar­
czego. Wszystkie Jego działania przepojone były momentami społecz­
nymi, w najlepszym tego słowa znaczeniu.

Pogrzeb odbędzie się w niedzielę, dnia 17 bm., o godz. 14 w Lesznie.

Centrala Sprzętu Państwowych Przedsięb. Budo­
wlanych Oddział Poznański, Poznań, ul. 27 Grudnia 4 
ogłasza

przetarg nieograniczony
na dostawę:

600 mb. nowego kabla ziemnego 6 KV miedź 
3X25' względnie tej samej długości 6 KV alu­

minium 3X352
Oferty wraz z próbkami w zalakowanych kopertach 

bez żadnych znaków firmowych należy składać do 
dnia 25. 10. 48 w biurze C. S. P. P. B. Poznań, 
27 Grudnia '

Bliższych
trali.

Otwarcie
w biurach C. S. P. P. B.

Oferent winien wpłacić wadium w 
od ogólnej oferowanej kwoty do B. G.

C. S.

4.
informacji udziela biuro techniczne Cen- 1

ofert nastąpi dnia 26. 10. 48 o godz. 10

wysokości l’/« 
K. konto 1615.

— P. P. B. zastrzega sobie prawo dowolnego 
’ wyboru oferenta łub unieważnienia przetargu. 23573



— Dlaczego? Miłości nie trzeba koniecznie szukać u męża — drwiła druga. — 
Można pani na dużym zamku może sobie pozwolić po cichu na skromną miłość 
z ubogim minstrelem Przecież mąż na pewno też nie będzie jej wiemy. Można 
przekonać go. aby nie był zazdrosny.

— Ach, nie mów tak! — oburzyła się pierwsza. — To już nie będzie praw­
dziwa, naprawdę piękna miłość. Ja bardzo żałuję, że ten minstrel nie wy- 
kradł Agnieszki.

— Pewnie jest niedołęgą, jak wszyscy tacy poeci. Albo — może po prostu 
jest rozsądny Wołał się na razie usunąć, nie podejmować walki przy tak nie­
równych siłach.

— Pewnie! — westchnęła pierwsza. — Baron jest bogaty i potężny. Na 
pewno potrafiłby odnaleźć ich i wywrzeć na nich zemstę.

— Są tacy, którzy nie obawiają się barona i jego zemsty — oświadczyła 
nagle energicznie czarnula.

— Jak to? Nie rozumiem?...
— O czym mówisz?
Pytały jednocześnie obie pozostałe.
Ale tamta umilkła, jakby zorientowawszy się, że powiedziała za dużo.
— Myślałam, że mogliby się schronić pod opiekę kogoś potężniejszego od 

barona — bąknęła po chwili.
— Ale kogo? Chyba udać się do króla? Ale gdzie go szukać? Zresztą król 

nie lubi próżnej zwady z baronami. Nie wiadomo, czy zaopiekowałby się nimi.
— Nie myślałam o królu. Są tacy, którzy nie unikają zatargów z baronami. 

Przeciwnie! — niezbyt chętnie wyjaśniała przyciśnięta do muru przez pytania 
towarzyszek czarnula.

— Ty coś wiesz, Blanko! — nacierała druga z dziewcząt. — Czy myślisz 
może o leśnych rycerzach, którzy drwią z władzy króla i baronów i napadają 
na podróżnych w lesie Sherwood?

— Może o Robinie Hood, wodzu tych leśnych rycerzy? — dodała pierwsza.— 
Słyszałam o nim. Moja ciotka, hrabina Gisborne, znała go, a nawet była go­
ściem w jego leśnym dworze. Ale Robin I-Iood przecież nie żyje.«*Zginął. Albo 
może uciekł z Anglii, bó przecież przed dwoma laty została zupełnie wytę­
piona jego banda.

— Nie zginął i nie uciekł! — oświadczyła tajemniczo Blanka.
— Ależ nikt nie słyszał o im od dwu lat.
— Stary szeryf Nottingham opowiadał, że spalił do szczętu jego gniazdo. 

Nikt stamtąd nie wyszedł żywy.
— Szeryf Nottingham jest kłamczuchem i samochwalcą — wybuchnęła 

energicznie Blanka. — Wiem na pewno, że Robin Hood żyje. A nic nie sły­
chać o nim tylko do czasu.

— Skąd wiesz? Kto ci mówił? — zarzuciły ją pytaniami.
— Więcej wam nie powiem — odparła zdecydowanie — Mogę dodać tylko 

tyle: gdyby Minstrel zdecydował się wcześniej i udał się pod opiekę Robin. 
Hooda, na pewno ślub dzisiejszy nie doszedłby do skutku. Ale... masz rację, 
Klaro! On jest niedołęga, ten Dawid. Mówiłam mu tyle razy... — urwała 
znowu — Ale, na miłość Boską, nie powtarzajcie nikomu, co tutaj plotłam. 
Rodzice gniewaliby się...

T. Kraszewski — "Marianna, żona Robin Hooda. 23



— Ależ, oczywiście! Zostanie to między nami Taka sobie panieńska papla­
nina — zapewniała Klara. — Wiemy przecież, że przyjaźnisz się z Agnieszką 
i jesteś powiernicą ich miłości. Ale skąd przyszedł ci do głowy ten Robin 
Hood?

Blanka widocznie zmieszana skryła całkiem twarz w obszernym kapturze.
— Ach, tak jakoś!—bąkała spod futra. — Znałam kogoś... Słyszałam o Robin 

Hoodzie dużo dobrego. Zupełnie inne rzeczy, niż mówią o nim nasi znajomi.
— Hrabina Gisborne wyraża się o nim bardzo miło... — wtrąciła druhna 

spod Worcesteru.
— Jest podobno bardzo uczynny. Chętnie pomaga ludziom. A ponieważ sam 

kocha bardzo swą żonę, zrozumiałby i pomógł nieszczęśliwemu kochaniu.
Towarzyszki miały ochotę zadać Blance jeszcze więcej pytań, ale korowód 

sań zbliżał się już do celu podróży.
Przed niewielkim kościółkiem stała gromadka ludzi, ciekawych wspaniałej 

uroczystości, a na przeciw ślubnemu orszakowi panny młodej pędziła grupa, 
złożona z kilkunastu konnych. To pan młody, w otoczeniu swoich drużbów dą­
żył na spotkanie oblubienicy.

Rycerze przybrani byli bogato, w stroje kapiące od złota i drogich kamieni. 
Narzucone na ramiona wspaniałe futra rozwiewały się na wietrze, gdy pędzili 
co koń wyskoczy ośnieżoną drogą.

Hucznie i gwarnie zajechali przed kościółek. Rycerze pomagali damom wy­
siąść z sań i rozwinąć się ze zwojów futer, w które były okutane. Parami już 
wkraczali do kościółka.

Wieść o ślubie barona rozeszła się widać szeroko, bo w kościele sporo było 
gapiów: nie tylko wieśniaków z pobliskich wiosek, należących do barona, ale 
i obcych, z dalekich widać stron.

Baron, idąc dumnym krokiem do ołtarza przy boku oblubienicy, myślał, że 
właściwie należało by usunąć tych gapiów z kościoła, bo tłok robią niepo­
trzebny. Ale panu młodemu nie wypada zajmować się takimi drobiazgami.

— Niech patrzą! — zdecydował w myśli. — Niech podziwiają moje bogactwo, 
moją wspaniałość.

Z zakrystii wyszedł proboszcz w towarzystwie drugiego jeszcze księdza, nie­
znanego nikomu zakonnika, o szerokiej, dobrodusznej twarzy. Zakonnik ten 
krótko przed ślubem zgłosił się w zakrystii i wprosił, a właściwie narzucił pro­
boszczowi do asysty przy ślubie.

Rozpoczął się obrzęd ślubny.
Gdy proboszcz zwrócił się do oblubienicy z sakramentalnym pytaniem, czy 

chce młodego pana pojąć za małżonka, nim Agnieszka zdążyła odpowiedzieć, 
jakiś mocny, męski głos zawołał z tłumu:

— Nie!
Zebrani przed ołtarzem poruszyli się niespokojnie. Ksiądz zatrzymał się nie­

zdecydowany.
Ktoś przepychał się energicznie przez tłum do ołtarza.
— Nie! — powtórzył stanowczo, stając przed księdzem wysoki, barczysty 

mężczyzna, z jasną brodą i rozwichrzoną blond czupryną, o śmiałej otwartej 
twarzy.

— Robin Hood! — rozległ się na pół zadziwiony, na pół zachwycony okrzyk 
Blanki.
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— Oblubienica ni? cbce pojąć tego człowieka za małżonka — głośno i zdecy­
dowanie oświadczał Robin Hooi. — Zmuszono ją do tego. Jest to wbrew jej 
wolnej i nieprzymuszonej woli.

— Co to jest! — krzyknął ze złością baron, szukając miecza przy boku.
— Stój spokojnie, baronie! — ostrzegł go Robin Hood. — I wy stójcie, pano­

wie! Nie chcemy wszczynać bójki w kościele, lecz jeśli który z was dotknie 
tylko broni, skończy się to nieprzyjemnie dla niego. Jesteście wszyscy strze­
żeni, więc nie ruszajcie się z miejsc.

— To jest gwałcenie świętego miejsca, przerywanie świętego obrządku — 
oburzył się z kolei proboszcz.

.— Nie unoś się, wielebny konfratrze — uspokajał go dobrotliwie asystujący 
zakonnik. — Gorszym pogwałceniem świętego Sakramentu byłoby zawarcie 
małżeństwa wbrew woli, pod przymusem.

— Czy zgadzasz się, Agnieszko, — pytał uroczyście Robin Hood — wstąpić 
w związek małżeński, miast niemiłego ci barona, z Dawidem Mistrelem, który 
z miłości dla ciebie, zwalczając wiele przeszkód, przybył tu, aby niemiłemu 
zwiąkowi przeszkodzić i ciebie z dobrą wolą pojąć za małżonkę?

Agnieszka zbladła ze wzruszenia, tak, że twarz jej białością zrównała się ze 
strojem weselnym. Chwiała się na nogach. Dojrzała to Blanka i przycisnąwszy 
się przez tłum, ujęła ją pod ramię.

— Powiedz, że się zgadzasz! No. powiedz-żeż! — szepnęła.
— Zgadzam się! — oświadczyła cicho, lecz wyraźnie oblubienica.
— W pełni rozwagi i z całkowitą dobrą wolą? — pytał dalej Robin Hood.
— Tak! — odparła.
W tej chwili obcy jakiś człowiek* odsunął energicznie barona. Na miejscu 

oblubieńca znalazł się. nie wiadomo skąd, Dawid Minstrel.
— Przystąpmy do świętego obrządku, księże! — powiedział Robin Hood.
— Ależ!... — protestował ksiądz.
— Jeśli nie chcesz, wielebny konfratrze — odezw*ał się pojednawczo asystu­

jący zakonnik — gotów jestem cię zastąpić.
— Jestem proboszczem w swej parafii i nikt nie potrzebuje mnie zastępo­

wać — obruszył się proboszcz i od początku rozpoczął kościelną ceremonię 
ślubną.

Baron i jego przyjaciele, znajdujący się w orszaku, zgrzytali zębami, asy­
stując przy tym obrzędzie. Ale żaden z nich nie odważył się poruszyć, bo wi­
dział, że jest otoczony przez ludzi w czarnych płaszczach, pod którymi wyraź­
nie rysowały się dobyte miecze; każdy gwałtowny ruch czy sprzeciw byłby 
szybciej udaremniony, niż wykonany. Baron w duchu robił sobie wymówki 
za to, że nie przewidział niebezpieczeństwa i nie przybył do kościoła w asy­
ście większej ilości uzbrojonych swoich ludzi. Trzeba było przed ślubem oto­
czyć i opróżnić kościół. Ale... kto mógł przewidzieć, kto mbgł przeczuć, że t^n 
przeklęty Robin Hood żyje i że wyjdzie ze swych lasów, aby przeszkodzić pla­
nowi barona.

Obrzęd ślubny przebiegł i zakończył się bez przeszkód.
— Panowie weselnicy — ogłosił Robin Hood — zechcą pozostać jeszcze przez 

chwilę w kościele, dopóki my nie wyprawimy młodej nary w podróż po­
ślubną. Pozwolę sobie w tym celu zabrać sanie. Będzie to zaliczka na posag, 
jaki powinna otrzymać panna młoda.
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Baron przyjął to oświadczenie jeszcze jednym zgrzytem zębów.
Państwo młodzi w towarzystwie Robin Hooda i kilku jego ludzi wyszli z ko­

ścioła Reszta pozostała na miejscach.
— Pozwolcie, że pierwszy złożę wam życzenia szczęścia — powiedział Robin 

Hood i uścisnął ręce państwa młodych.
Dawid zaczął się rozpływać w podziękowaniach ale Robin przerwał mu po­

tok wymowy.
— Nie ma teraz na to czasu! — Siadajcie i jedźcie, byle prędko. My zasło- 

nimy was przed pogonią. Wybierzcie sobie sanie z najlepszymi końmi.
— Siadajcie tutaj! — rozległ się głos Marianny,, która w męskim przebra­

niu brała udział w tej imprezie pomiędzy towarzyszami Robin Hooda. — Te 
konie będą najlepsze. Znam się na tym — wołała.

Siedziała już na koźle wybranych sań wyprosiwszy z miejsca woźnicę.
— Siadajcie! Marianna jedzie z wami -— zarządzał Robin Hood. — Ryszard 

będzie powoził. Ryszardzie! Gdzież on się po...
Robin urwał, bo dojrzał nagle Ryszarda, który rozmawiał z jakąś damą, 

najwidoczniej jedną z druhen ślubnego orszaku. Ten widok odebrał na chwilę 
mowę Robinowi.

— Siadaj, Ryszardzie! Nie możemy tracić czasu — powiedział po chwili 
o wiele mniej energicznym tonem.

— Siadajcie oboje! '— zawołała z kozła Marianna.
Robin Hood spojrzał na nią zupełnie zdezorientowany.
Ryszard, spełniając rozkaz wodza, poszedł do sań. Młoda dama stała w miej­

scu, patrząc za nim.
W tej chwili Marianna wcisnęła lejce do rąk Ryszardowi, wyskoczyła szybko 

z sań, podbiegła do młodej damy i, nie wdając się w żadne dyskusje, chwy­
ciła ją za rękę i pociągnęła w stronę pojazdu. Tamta nie stawiała żadnego 
oporu. Usiadła w saniach obok panny młodej. Marianna narzuciła na nich futra 
i sama wskoczyła na kozioł.

— Pospieszaj za nami. Robinie — krzyknęła do męża. — Ruszaj, Ryszardzie! 
Co koń wyskoczy!

Zziębnięte konie ochoczo porwały z miejsca sanie Ruszyli pędem drogą, wio­
dącą do widniejącego z dala lasu.

Robin Hood przez chwilę stał i patrzył za nimi w milczeniu;
— Coś tu.. — mruczał — czegoś tu nie rozumiem. Do licha! Zafrasowany 

podrapał się w głowę
Ale po chwili przypomniał sobie że nic czas teraz na rozwiązywanie zaga­

dek Zresztą od strony zakrystii szedł już w jogo stronę asyśtujący przy ślubie 
zakonnik, po prostu ojciec Hiacynt.

Robin Hood gwizdnął głośno w umówiony sposób, dając hasło zbiórki swym 
towarzyszom

— Jestem kompletny dureń, padre. — powiedział do ojca Hiacynta — jeśli 
chodzi o sprawy sercowe.

— Nie lubię się kłócić' - oświadczył zgodliwie mnich
Towarzysze Robin Hooda ieden za drugim wychodził1' z kościoła i formowali 

się do ubezpieczonego odwrotu. Pierwsza grupa z miejsca ruszyła naprzód 
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drogą w stronę lasu, druga odstępowała powoli, obserwując wyjście z kościoła, 
na wypadek, gdyby zwolnieni spod straży goście weselni zamierzyli gonić ich 
i atakować. Gdy pierwsza grapa odeszła j iż kilkaset kroków, przystanęła i cze­
kała, aż idąca teraz szybko straż tylna dogoni i przyłączy się do nich.

Ostrożność ta okazała się potrzebna.

ROZDZIAŁ V

opisujący huczne wesele, na którym odbywają się niespodziewane 
zaręczyny

Gdy zebrani w kościele uczestnicy ślubnego obrzędu zorientowali się, że nikt 
ich nie pilnuje, odwaga wstąpiła znowu w serca rycerzy Zaczęli z oburzeniem 
trzaskać w miecze, pomstować i odgrażać, że oni pokażą napastnikom, którzy 
znieważyli święte miejsce, wykorzystali niechęć do wszczynania przez nich bi­
twy w kościele i podstępnie zabrali narzeczoną baronowi.

— Gońmy ich! Gońmy i nauczmy rozumu! — wołali, podniecając się wza­
jemnie do czynu.

— Ale czy bandyci nie zabrali nam koni? — wykrzyknął wreszcie któryś.
Obawa przed tak dotkliwą stratą przemogła obawę przed wychyleniem 

głowy z kościoła. Ruszyli hurmem ku wyjściu. Upewniwszy się, że napastni­
ków nie ma w pobliżu, biegli do miejsca za ogrodzeniem kościelnym, gdzie 
pachołkowie pilnowali koni wierzchowych i sań.

Wszystkie konie stały spokojnie na miejscu, a służba, zbiwszy się w gro­
madę, rozprawiała żywo, nie mogąc zrozumieć wypadków, jakie się przed 
ich oczami rozegrały. Nie wiedzieli przecież, co działo się w kościele.

Nagle wyszło z kościoła kilka osób. Pomiędzy nimi poznali pannę młodą. 
Do nich podszedł młody chłopak, wyglądający na’pannę w męskim przebraniu 
Wybrał sanie, zaprzężone w najlepsze konie. Energicznie kazał zejść z kozła 
woźnicy i zajął jego miejsce.

Potem do sań wsiadło kilka osób i odjechali w stronę lasu. Za chwilę z ko­
ścioła wyszła większa ilość mężczyzn w długich płaszczach i podążyła szynko 
za saniami.

Nim pachołkowie zdążyli uradzić, co to wszystko znaczy, z kościoła wybiegli 
wzburzeni ich panowie, i wvlewając na nich zebraną złość, zaczęli wymyślać 
a pomstować na niewierną służbę, która opuszcza swych panów w nieszczęściu 
i nie spieszy im z pomocą.

Naprawdę, łatwiej stracić głowę zupełnie, niż zrozumieć o co chodzi tutaj.
— Na koń, na koń! — nic wołał, a ryczał po prostu baron, dając upc^t nur­

tującej go wściekłości. — Dogonimy ich! Wywrzemy pomstę! Za broń!
Wsiadali na podawane szybkc przez pachołków rumaki. Wyjechał’ cwałem 

na drogę, którą odmaszerował w stronę lasu oddział Robin Hoodi
Przed kościołem pozostały tylko kobiety i starsi męzczyźn. którzy przyje­

chali saniami do kościoła Wszyscy byli bardzo skonsternowani Nie wiedzieli, 
co,zrobić ze sobą, czy wyrażać współczucie rodzicom Agnieszki, czy jechać do 
weselnego domu, czy też lepiej cichaczem wracać do siebie.
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— Taki wstyd, taki wstyd! — powtarzała matka panny młodej, nie dając się 
uspokoić żadnym perswazjom.

— Prosimy wszystkich do nas — ratował sytuację ojciec. — Nie będzie to 
wprawdzie uczta weselna, ale prosimy nie brać nam tego za złe.

Goście, ociągając się trochę, wsiadali do sań.
Kilka sań wyjechało na wzgórek, z którego, jak na dłoni widać było drogę, 

prowadzącą do lasu.
Sań, którymi porwano, czy którymi dała się porwać Agnieszka, nie było już 

widać. Zniknęły gdzieś w1 dali za pagórkami i zaspami śnieżnymi, a może do­
tarły już nawet do lasu.

Za to w. niezbyt wielkiej odległości widoczny był oddział jezdnych, pędzący 
co koń wyskoczy. Dopadali już prawie do pieszego oddziału Robin Hooda, 
który zebrał się teraz razem i zatrzymał na drodze, przygotowując się do od­
parcia ataku.

Zdawało się patrzącym, że gwałtowny atak jezdnych uderzy z rozpędu na 
ten oddział i rozniesie go siłą tego uderzenia

Nagle, jak na dany znak, oddział Robin Hooda, nie czekając na uderzenie, 
rozsypał się na wszystkie strony po śnieżnym polu. Rozpędzone konie uderzyły 
w próżnię i nie mogąc się naraz zatrzymać, pędziły dalej drogą. Wstrzymując 
konie, jeźdźcy wpadali jeden na drugiego, potykali się, przewracali, rozciągnęli 
w długi sznur na drodze.

Wtedy ze wszystkich stron posypały się na nich strzały. Strzelcy trafiali 
celnie, a m mżyli przede wszystkim do koni. Coraz to któryś rumak walił się 
na śnieg, zrzucając jeźdźca. Próżno rycerze starali się zrobić użytek z mieczy. 
Nie mogli zbliżyć się na ich długość do przeciwników.

Nim minęło kilka pacierzy, konny oddział wojowniczych rycerzy zamienił 
się w bezbronną i bezradną gromadkę rozbitków. Kilku rycerzy, których 
wierzchowce uniknęły szczęśliwie strzał, wycofało -się szybko na przyzwoitą 
odległość. Pozbawieni rumaków spieszyli w ich ślady, obawiając się, że teraz 
z kolei zaatakują ich ludzie Robin Hooda.

Ale tamtym wystarczyło odparcie ataku. Zebrali się znów na drodze. 1 pod­
czas, gdy czarny baron cofał się spiesznie ze swym oddziałem w stronę ko­
ścioła. Robin Hood zbierał łupy na pobojowisku. Okazało się, że dwa konie 
są bardzo lekko ranne i nietrudno będzie je wyleczyć. Robin polecił zabrać je 
swym ludziom. Ciężej ranne zwierzęta kazał dobić, aby się nie męczyły, i po­
zdejmować z nich bogate rzędy, stanowiące zdobycz nie do pogardzenia.

Załatwiwszy się z .tym szybko, oddział Robin Hooda wyruszył znów szyb­
kim marszem w dalsza drogę.

Baron, cofając się. wygrażał, iż mimo pierwszej porażki, ani myśli dać za 
wygraną.

— Nie można z bandytami walczyć po rycersku — wykrzykiwał. — Oni nie 
mają przecież pojęcia o rycerskiej walce. Ale ja nie ustąpię tak łatwo! Wra­
camy teraz do zamku, panowie! Zbierzemy i uzbroimy większą ilość ludzi. 
Patrafimy znaleźć tych rabusiów. Choćby przyszło nam dotrzeć do ich gniazda 
i wydusić ich tam wszystkich. Ja nie myślę skończyć na tym swoich porachun­
ków Poznają mnie jeszcze! A kto jest moim przyjacielem — ten mi dopo­
może.
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Towarzysze barona bez większego zapału przyjmowali jego odgrażanie i po­
takiwali mu dość obojętnie. Szczególnie ci, którzy w ataku utracili swe wierz­
chowce i musieli brnąć teraz po śniegu, mocząc sobie obuwie i ubranie. 
Szczęściem dla nich kilka sań, z których widziano przebieg krótkiej bitwy, wy­
jechało na spotkanie cofających się rozbitków. Rycerze, chcąc nie chcąc przy­
łączyć się musieli do towarzystwa kobiet i, narażeni na lekkie kpiny i przy­
cinki, w ich towarzystwie saniami odbyć powrotną drogę.

Goście się podzielili. Część pojechała do zamku barona, część do rodziców 
Agnieszki. W obydwu jednak grupach humory nie dopisywały zbytnio. I mimo, 
że i tu i tam uczty były bardzo obfite, że jadła i napitków nie brakowało, 
biesiadnicy nie mogli się jakoś rozruszać i rozbawić. Większość gości myślała 
tylko o tym, jakby się najprzyzwoiciej wycofać z towarzystwa i jak najprę­
dzej wrócić do siebie do domu.

Mniej wystawna, ale za to o wiele weselsza uczta czekała na weselników 
w leśnym osiedlu Robin Hooda.

Robin Hood, jak na wytrawnego wodza przystało, podejmując swą wyprawę, 
nie zaniedbał zabezpieczenia sobie odwrotu. Część swych ludzi w niewielkich 
oddziałkach rozrzucił na całej powrotnej drodze. W wypadku, gdyby baron, 
ścigając swą oblubienicę, zdołał przerwać się jakoś, czy wyminąć główny od­
dział i pędził za uciekającymi saniami, oddziałki te miały zadanie wstrzymy­
wania i opóźnienia pogoni.

Teraz przyłączały się one do maszerującego oddziału Robin Hooda, meldo­
wały o przejeździe sań, powożonych przez Ryszarda i, wzmacniając siły główne, 
wycofywały się z nimi wspólnie do sherwoodzkiego lasu. '

Nie widać było spodziewanej pogoni. Na pewno baronowi po odniesionej klę­
sce nie uda się zorganizować tak szybko odwetowej wyprawy.
Na wszelki wypadek Robin Hood nie zaniedbywał środków ostrożności. W wio­

skach. które mijali po drodze do swej siedziby, Robin Hood miał przyjaciół. 
Wystarczyło uprzedzić ich tylko, aby dawali baczenie na zamek czarnego ba­
rona i można było spać spokojnie. O każdym podejrzanym ruchu, o każdym 
przedsiębranym zamierzeniu wroga, ci skromni, nie budzący niczyich podej­
rzeń, przyjaciele zawiadomią w czas leśne osiedle.

Oryginalne wesele obchodził Dawid Minstrel z nowdźaślubioną małżonką, 
Agnieszką. Państwo młodzi długo musieli oczekiwać na swych weselnych go­
ści, którzy dążyli na wesele pieszo, ciężkimi zasypanymi przez śniegi leśnymi 
drogami. Za to przybyła ich cała hurma — zmęczonych, wygłodniałych, ale 
bardzo chętnych do wesela i sutej uczty. W osiedlu nie było izby tak wiel­
kiej, aby mogła pomieścić wszystkich biesiadników. Toteż weselne gody od­
bywały się jednocześnie we wszystkich domach.

Wszędzie kobiety piekły wielkie ćwierci mięsa, przygotowywały różne ciasta, 
grzały piwo i wino. Wszędzie brzmiały pieśni i żarty, muzyka i śmiechy. Kto 
się poczuł zmęczony, po przebytych trudach wyprawy i wypitym winie, szukał 
sobie spokojnego kąta na wypoczynek. A przespawszy się i wypocząwszy, po­
wracał znów do zastawionych stołów, jadł, pił i ucztował. Trwało to wesele 
przez pełne trzy dni, a godniejszego na pewno nie wyprawiono by na żadnym 
rycerskim zamku.

Co dostojniejsi weselnicy ucztowali w domu Robin Hooda, gdzie Marianna 
po powrocie z wyprawy, zmieniwszy męski ubiór na szatki niewieście, krz^. 
tała się przy pomocy kuzynek, przygotowując obfite jadło i napoje.
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Był tu ojciec Hiacynt, oboje państwo młodzi, Blanka przyjaciółka Agnieszki, 
Ryszard Partridge. pani Alicja, matka Robin Hooda oraz jego siostry i ku­
zynki

Gdy Robin Hood, dotarłszy po ciężkiej wędrówce do osiedla, stanął na progu 
swego domu, zebrani powitali go okrzykami radości.

— Smutno jakoś się bawicie — zawołał od drzwi. — Za oknami nie sły­
chać, że tutaj odbywa się wesele.

Za nim wchodzili do izby jego towarzysze: Edward Partridge. Ben Piekarz; 
Arnulf, Will i Til Wszyscy zmarznięci i zmęczeni, tym niemniej gotowi do 
uczty i zabawy.

Wesoły gwar zahuczał w izbie. Ktoś zanucił wesołą piosenkę, napełniły się 
kubki, zadymiły nowe misy, pełne smakowitego mięsiwa.

Robin siedział na ławie między panną młodą i jej przyjaciółką. Pro­
wadząc głośną wesołą rozmowę, przyglądał się jednocześnie nieznacznie obu 
swym sąsiadkom. Ciekawiło go, jak czują się tutaj, przeniesione dość gwał­
townie z innego zupełnie środowiska w nowy, nieznany sobie zupełnie świat. 
Radby im zadać wiele pytań, żadna z nich nie potrafiłaby dać mu na nie od­
powiedzi.

— Jakże podoba wam się, pani — zwrócił się do Agnieszki — w naszym 
dzikim osiedlu? Czy wytrwacie tutaj długo? Czy nie zatęsknicie do swego 
zamku, w którym są piękne sale, dużo służby, więcej wygód i mniej trosk, 
niż u nas, w sercu dzikiej sherwoodzkiej puszczy?

— Milsze mi będzie najcięższe życie tutaj, niż wszelki przepych i bogactwo 
przy boku niekochanego męża — odpowiedziała Agnieszka.

Robin Hood uśmiechnął się lekko.
— A więc nie żywicie do nas urazy, żeśmy was porwali baronowi i, nie 

pytając zbytnio, oddali w ramiona Minstrela? — pytał żartobliwie.
— Kocham od dawna Dawida — odparła. — Ale nie myślałam nigdy, że ma 

w sercu tyle odwagi i że kocha mnie tak bardzo, aby ważyć się na czyn zu­
chwały dla ratowania mnie i zdobycia. Teraz kocham go jeszcze bardziej i go­
towa jestem dzielić nim złą i dobrą dolę. A dla was Robin Hoodzie i wa- 

.szych przyjaciół zachowam w sercu wdzięczność do końca życia, żeście po­
mogli Dawidowi...

Robin słuchał tych wypowiadanych z pewną egzaltacją słów i lekki uśmiech 
błądził na jego ustach

— Życzę wiele szczęścia, pani, wam i wybrankowi waszego serca. I pra­
gnąłbym, abyście za rok mogli z całą szczerością powtórzyć mi te same słowa. 
Pamiętajcie o jednym: życie wśród nas, w tym naszym dzikim osiedlu, za­
cięży wam na pewno nieraz. W takich chwilach każde przyjazne serce staje 
się nieocenioną w słabości podporą. Ceńcie te serca, ceńcie prawdziwie przy­
jaznych wam ludzi. Moja żona, Marianna, pokochała was, pani, zanim po raz 
pierwszy ujrzała. Jej przede wszystkim zawdzięczacie, że ruszyliśmy wam na 
pomoc. Do* niej możecie zwracać się śmiało we wszystkich ciężkich chwilach. 
Na nią możecie liczyć. A zresztą — dodał, zwracając się w kierunku siedzącej 
po jego drugiej stronie Blanki — macie też tu przyjaciółkę, która bez na­
mysłu poszła za wami na złą i dobrą dolę. Musi was bardzo kochać.
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A

Wszystkich ubiera elegancko i tanio 
w pierwszorzędnie skrojone i starannie wykonane 

ubrania męskie i chłopięce 
płoszcie jesienne i rimoue 

męskie, damskie i chłopięce, p6e8,
trwałe kurtki i piękne materiały męskie oraz spodnie 
wszelkiego rodzaju w znanym już wielkim wyborze

T *

TANI ZAKOP FELIKS KONIECZNY
nań, Dąbrowskiego 46. Tel. 34-61 I 39 16 - wejście z Rynku Jeżyckiego

1 t> Z < 8

jak dwie wiśnie 
przez pomadkę do ust

Otf prou/incji 
poszukuje natychmiast 
ewentualnie od 1 października

WYKWALIFIKOWANEJ
Oferty z referencjami i odpisami świadectw W 

do Głosu Wielkopolskiego iOa-175 H

Lekarskie

Lekarz specjalista chorób płuc­
nych Michał Bia okoz powró­
cił. przyjmuje ul. Roosevelta 
9, tel. 95-80 od godz. 14—19.

22429
Akuszerka osiedliła się, Sza­
motulska 7, udziela porady, 
pomocy położniczej. p81f<
Mgr farmacji Irena Krajewska, 
dyplomowana kosmetyczka, by­
ła instruktorka Krakowskiej 
Szkoły Kosmetycznej, prowa­
dzi gabinet, św. Marcin 14, 
tel. 94-36. Własne kosmetyki.

23460

Ekspedientka do składu cu­
kierków potrzebna zaraz. Re­
flektuje się tylko na siłę z 
branży. Zgłoszenia: Sew. Miel- 
źyńskiego 22. II piętro, m. 7, 
dnia 19 go pomiędzy godz. 
11—13. _ __ P8142
Robotnik do konia i pracy 
ogrodzie utrzymaniem i miesz­
kaniem lub bez potrzebny — 
Jankowski Poznań. Rataje 29 

23527

Różne

Pracownia kapeluszy tanio 
sprzedaje — przerabia. Wro 
niecka 24. p8134

Trwałą ondulację wykonuję 
pod gwarancją. Kocio’kowski 
Sw. Marcin 68. Zakład fryzjer, 
ski, dawniej Grobla nr 28.

23456

Wolne posady

Pani Jeb pan otrzymają sta ą 
pracę w branży portretowej. . 
Wysokie wynagrodzenie. Zgło­
szenia: Rynek Łazarski lOa 
m. 4, godz. 10—16-tej. 23453

DOBRY

liiiaasish(h)
z praktyką obeznany 
z księgowością rolni­
czą potrzebny zaraz. 
Zespół Golejewo, 
poczta Wtostowo — 
Telefon i powiat Mo­
gilno. lda-181

Pomoc domową dobrym goto­
waniem, uczciwą, czystą przyj, 
raę. Warunki dobre. Matejki 
54 m. 6. 23515
Krawcowe na damskie płaszcze 
konfekc. poza dom. tylko do­
bre stły, przyjmę zaraz. Po­
znańska Wytwórnia Konfekcji 
Damskiej, Poznań, Zeylanda 9 
m, 2. od godz. 9—12 tej.

p8162

Uczciwa pomoc domowa stała 
lub przychodnia potrzebna — 
Skryta 8 m. 6.
Potrzebna służąca na wieś, 
probostwo. Warunki dobre. 
Zgłoszenia: pl. Koiegiacki 16, 
parter lewo.______ 23343

F1965

♦

I♦♦
♦

♦

♦

Sprzedaje:
OTRĘBY żytnie, pszenne, jęczmienne, maku­

chy, mieszankę strączkową, drze­
wo opałowe, węgiel, koks, nawozy 
sztuczne, smary na osie, żelazo, na­
czynia kuchenne, rowery, materiały 
tekstylne, obuwie czeskie.

KUPUJE: zboże, ziemniaki, słomę i siano.

Gminna Spółdzielnia

w Poznaniu, ul. M. Focha nr 25 — 
(barak), telef. 75-13 i 75-14.

10a-187

LAMPKI NA GROBY
w komolełach i bez

| w cenie od 144,— Zł Za tuzin 
poleca

k Hurtownia Drogeryjno - Kosmetyczna
| CHE m IHU R T - DBonlzy DyczKowski

Poznań, Ratajczaka 36 23 58Poznań, Ratajczaka 36

i♦ ♦

♦

i: PŁASZCZE JESONO - ZIMOWE 
O w NAJNOWSZYCH FASONACH I KOLORACH 

i: Olbrzymi wybór DAMSKICH I CHŁOPIĘCYCH 
I l Pelisy — Ciepłe kurtki — Ubrania — Spodnie — Materiały płaszczowe —

ei

------  - • r. CC
< ii ubraniowe 1 sukienkowe oraz wytwornę b eliznę damskę i męską poleca

tiwmdJKuha&lb *
o Poznań, Wrocławska 22 (Walki Mlodychl nar. Szkolnej, tek 22-14 i 16-54

I

Przyjmiemy zaraz

100 skuiKiczek drobiu
na dobrych warunkach. Koszty dojazdów zwracamy
zgłoszenia

10b-309

„Tuczarnia Drobiu"
Poznań -Winiary ul. Bonin
ostatni przystanek tramwajowy linii 11

h

u
i

Witlila Budowlana
„POSTĘP"

Poznań, Poplińskich 4 
przyjmie natychmiast

murarzy
i cieśli

na prace akordowe.
 10b-304

Ogrodnik lub robotnik potrzeb­
ny zaraz Kosteacki Poznań- 
Zegrze. Sw. Jańska 5. kl689
Prasowacz na konfekcję zaraz 
potrzebny — św. Wojciech 7 
ia, 5._______________  23569
Pomocnik ogrodniczy znający 
kwiaciarstwo, warzywnictwo, 
wolnym utrzymaniem, miesz­
kaniem. potrzebny. Jankowski, 
Poznań, Rataje 29. 23526
Potrzebny zaraz technik budo, 
wlany do opracowania planów 
fabrycznych. Wynagrodzenie u- 
mowne. Mieszkanie zapewnio­
ne. Zgłoszenia: Państwowy 
Browar, Zielona Góra. 10b-296

Najciekawsze audycje radiowe na wtorek 19.10.48
5.10 Sygnał czasu; 5.20 Koncert poranny; 6.00 Gimnastyka; 

6.10 Dziennik poranny; 6.25 Muzyka poranna; 6.58 Program 
lokalny na dzień bieżący; 7.00 Wiadomości dziennika; 7.15 
Przegląd prasy stołecznej; 7.20 d. c. muzyki porannej; 8.10 
d. c. muzyki; 8.30 „Uliczka klasztorna", powieść radiowa 
A. Kowalskiej; 8.55 d. e. muzyki; 9.20 Skrzynka PCK; 9.30 
Wszechnica radiowa; 11.57 Hejnał z Wieży Mariackiej; 12.04 
Wiadomości południowe; 12.20 Koncert solistów; 12.45 Audycja 
dla wsi: Pogadanka pt. „Pielęgnacja koni islandzkich"; 13.00 
Muzyka radziecka — pieśni ludowe; 14.20 Kursy radiowe dla 
nauczycieli; 14.30 Przegląd wydarzeń; 14.40 Wokalna muzyka 
rozrywkowa z tow. fortepianu z Gdańska; 15.10 Pogadanka pt. 
„Szkolnictwo w Związku Radzieckim"; 15.20 Wiadomości z 
Ziem Zachodnich; 15.25 Informacje poznańskie; 15.30 „0 do­
brej siostrze" — baśń rosyjska; 15.50 Muzyka lekka; 16.30 
„Jak śpiewają i tańczą ludy Dalekiego Wschodu"; 16.55 Prze­
gląd Wydawnictw Oświatowych; 17.00 Koncert popularny; 17.50 
„Kto smaruje, ten jedzie", pogadanka; 18.00 Lekcja języka 
rosyjskiego; 18.15 Miaskowski — Kwartet smyczkowy nr 8 
fis-moll op. 59 w wyk. Kwartetu P. R.; 18.35 „Utwory kom­
pozytorów radzieckich". Wykonawcy: J. Madeja (klarnet), 
II. Szperka (akomp.); 18.50 „Uprzemysłowienie i podniesienie 
kultury rolnej wsi radzieckiej", pogadanka; 19.00 Koncert 
Krakowskiej Orkiestry P. R.; 19.45 Wszechnica radiowa; 20.00 
Dziennik wieczorny; 20.45 Muzyka; 20.55 „Mówi Wystawa 
Ziem Odzyskanych"; 21.00 Koncert symfoniczny; 22.00 „Mo­
zaika muzyczna"; 22.50 Gra Bronisław Huberman (skrzypce); 
23.00 Ostatnie wiadomości; 23.10 Muzyka taneczna; 23.30 
Koniec audycji.

64-75,

I ptr. 
Poznań

Wydawca: Spółdzielnia Wydawnlczo-Ośwlatewa 
telnlk".
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Pomocnica domowa do wszel­
kiej pracy potrzebna zaraz —
Poznań Słowackiego 48 m. 3.
_ _ ______________ 23533

Pomoc domowa z gotowaniem,
noclegiem potrzebna zaraz —
Dąbrowskiego 15 m. 5.

10a-173

OGł fłSZf AU OROB/WE '

i

Gospodyni z gotowaniem oraz 
do wszelkich prac domowych 
potrzebna zaraź na gospoda - 
stwo. Pensja mieś. 8.000 zł. 
Oferty G os Wlkp. nr 23559.
Pomocnik krawiecki potrzebny
zaraz. Sołacz. ul. Sołacka 10
m. 1._______________23557
Pomocnik krawiecki potrzebny.
Marynarska 8 m. 5, 23564
Krawców przyjmą zaraz Pań­
stwowe Zakłady Umundurowa­
nia, Kraszewskiego 21/25.

10b-306
Dziewczyna do pomocy domo­
wej potrzebna Zgłoszenia: 
Spółdzielnia Wrocławska 7. 
____________________ pS178
Państwowy Zarząd Wodny w 
Poznaniu poszukuje robotni­
ków do prac budowlanych. 
Zgłoszenia przyjmuje się na 
stoczni PZW w Starówce.

10b-308

Szuka posady

Fryzjer (raistrz) szuka posady. 
Oferty Głos Wlkp. nr 23534.
Magistra farmacji, kilkuletnia 
praktyka, poszukuje posady 
zastępstwa. Oferty Głos Wlkp. 
nr 23375.
brogista starszy z koncesją 
na trucizny zaraz poszukuje 
pracy wzgl jako magazynier. 
Oferty Głos Wlkp. nr 23520.
Pomocnica aptekarska przyj- 
mie posadę. Oferty Głos Wlkp. 
nr 23565.
Starsza pani, dobra gospodyni, 
przyjmie posadę zaraz. Oferty 
nr 3340 Czytelnik. Daszyńskie. 
go 48.______________kl700
Absolwent liceum handlowego 
ze znajomością księgowości, 
praktyką biurową, poszukuje 
posady. Oferty G+os Wielko­
polski nr 23561.

Nauka

Korespondencyjne kursy języ­
ków obcych. Informacje: War­
szawa Bracka 18 m. 26. 
___________________ 10b-29

Kursy pisania na maszynie 
ślepą metodą, wszystkimi pal­
cami — Piotr Pieprzycki, Po­
znań, al. Marcinkowskiego 26. 
telefon 23-62. Dla zamiejsco­
wych kursy listowne.___ p7832
Wieczorowe i przedpołudniowe 
kursy handlowe rozpoczynamy 
2 listopada. Kursy Handlowe 
Smólskiego Wawrzyniaka 33. 
_____________________p7969
Przygotowania do matury, kla­
sa półtora miesiąca. Zgłosze­
nia: godz. 15—16. Limanow- 
skiego 25 m. 8,______ 23582
Student udzieli korepetycji za 
pokój. Oferty Głos Wielko­
polski nr 23580.
Okazja! Stenografii najnowo­
cześniejszej, najłatwiejszej, 
system Duploye. udziela ko­
respondencyjnie autor inter­
pretacji polskiej. Wyuczam w 
miesiąc pod gwarancją. Cena 
reklamowa. Inspektor Trepka. 
Bydgoszcz, Orawska nr 1.

1 Ob-258

Osobiste

Zadowolenie dziecka 1 matki 
to stosowanie codziennie przy- 
sypki dla dzieci BORSAL ERBE 

10a-161
Ktokolwiek znałby adres Julii 
Homme. proszony jest o nie­
zwłoczne podanie go pod adre. 
sem; Piastowska. Gdańsk-Oli­
wa. Poste-restante. 10a-121

Sprzedaże

Pianino czarne krzyżowe Sei- 
ler'a sprzedam zaraz. Oferty 
Głos Wlkp. nr 23350.
Autobus marki .,0pel-Blitz“, 
3,6. po generalnym emoncie 
(rejestracją 32 osoby). Wia­
domość: Poznań .Automecha- 
liika", tel. 21-42. p7849
Parcelę — Willę — Kamienice 
(nawet wypalone) Szybko 
sprzedasz. Tanio kupisz, tylko 
przez firmę,,Union" Poznań. 
Rzeczypospolitej 4. 22169

Stolarnia z maszynami kom- 
pletnvmi zaprowadzona. W:a- 
domość: Polna 1 m. 21. 23511
Srebrne wyroby, przedmioty 
artystyczne, użytkowe sprze 
daż. kupno. Komis ..Lamus", 
Sieroca 5 6. p7808
Fortepiany sprzedaje i kupuje 
Magazyn Fortep:anćw. św. Mar­
cin 22. w podwórzu, tel. 2.3-91 

p7745
Polecam wielkim wyborze 'a- 
bawki. rowerki, hulajnogi. Ko- 
ciołkowski św. Marcin 68.

23457

Wilczki m ode na sprzedaż — I 
ul Wiosenna 3o (koło Bota­
niku). 23482
Motocykl DKW 250 NZ sprze­
dam. Hutnicza 52 m. 53. godz.
15—16-tej. ___ 23444
Zakład fryzjerski urządzeniem 
powiatowym i_L.’
Głos Wlkp., Focha

Wilk duży ostry na sprzedaż.
Tel. 62-50. . 23571

mieście. Oferty 
' 16, nr 2294

F1963
uzbrojoną, 

do Starego
Parcelę frontową
15 minut pieszo .
Rynku przy Kórnickiej okazyj­
nie zaraz. Tel. 12-72. W!eika 
12 m. 7. 23531

?R7VB1TKR
CYKLOSTYŁ 

PAP ERY PAKOWE
PAPIER FALISTY 

PAPIER HIGIENICZNY
DUPŁEXY

P816F

POLEC*

7»cho(irtopoisl<3 Spotka Papiernicza
Poznań, ul. Roosewełła 19, tel. 527-54 i 517-39

Pianina markowe. fisharmonie, 
sprzedaje, kupuje ”oznański 
Skład Pianin. Ogrodowa 1.
____________________ p7746 
Obrabiarki do metalu i drzewa, 
artykuły techniczne, sprzeda­
je ” kupuje Krenz. pl. Wolno­
ści 11.__________ ____ P7748
Meble biurowe oraz różne inne 
korzystnie. — Janiak Poznań, 
Rybaki 6 magazyn mebli.

p7924

Salon sztuk:
<i, swa Rerum

Armii Czerwonej 4
Wyprzedaż działu 
porcelany antycznej 
po cenach zniżonych. i

I „Ztintiapp" 200 cm’ w bardzo 
' dobrym stanie sprzedam. No- 
i wak, Pólwiejska 19. 23578

| _ 
i

Platformy używane, koła, 
obręcze żelazne korzystnie 
sprzedam. Piaskowa 6. 23428
Sprzedam używaną sypialnię. 
Adres wskaże Głos Wielko­
polski nr 23513._______
Pianino czarne krzyżowe, wie­
deńskie sprzedam. Graniczna 
3 m. 6. 23521
Łóżka dębowe z sprężynami, 
szafa, biurko, stÓł. bufet, kre­
dens. krzesła. Zgłosz.: Focha 
77, skład żelaza. 53539
Wilczki rasowe Małeckiego 27 
in. 3. ____ 23566
Sprzedam samochód 3-ton. na 
ropę, Mercedes. Adres wskaże 
Glos Wielkopolski nr 23538.

Biurko amerykańskie źaluzyj- 
ne, jak nowe, okazyjnie. Ma­
gazyn Mebli Janiak Poznań. 
Rybaki 6_____________ p7923
Pianina markowe, fortepian 
Bechsteina najkorzystniej Dry- 
gas Skarbowa 15. tel. 99-79.

'_________________ p8086
Szafy, bufety, łóżka, oddziel­
nie oraz komplety poleca Ja­
niak Ska, Za Bramką 4 (przy 
pi. Bernardyńskim). p8132 
Parcela ogrodzona przy Dą­
browskiego. Wiadomość: Polna 
1 in. 21. __  23510
Fortepiany, pianina markowe, 
do ćwiczeń. Skład, Rybaki 28. 
__________ __________ p 8138 
Futro sealowe; kapa na łóżko 
toledo, nowa; kołnierz lisi 
niebieski. Wielkopolska 43, 
parter.^__________ __ p8165
Radio Telefunken Super 7-lam- 
powe magicznym okiem — 
Szwajcarska 29 m. 2 (prosię 
pukać)._________  23492
Futro męskie, płaszcz zimowy. 
Słowackiego 44/46 m. 9.

23499

Drzewka owocowe 
w doborowych odmia­
nach, róże, oraz wino­
rośle w odmianach 
krajowych 1 zagranicz­
nych poleca Szkółka 
Drzew J. Narożny — 
Poznań, aleja Jugosło­
wiańska 40. Końcowy 
przystanek nr 3. Kie­
runek Osiedle Grun­
waldzkie. 23420

Radio pierwszorzędne zmien­
ny. Graniczna 12 m. 6. F1974
Radło uniwersalne 3 zakresy 
7-lampowe korzystnie. Daszyń­
skiego 49 m. 4. 2X dzwonić. 
____________________ 23574

Materace wyściełane, :óżka 
metalowe wykonuje ..Rekor- 
da“. ul. Kurzanoga (boczna 
Ratuszowej)._____ 10b-287
Wilka młodego sprzedam. Adr. 
wskaże Głos Wlkp. nr 23548.
Packarda limuzynę sprzedam 
okazyjnie. Poznań, ul. Dąbrow­
skiego 81. J. Maciejewski.

10.569
Sklep spożyw. z 1 pokojem i 
kuchnią, piwnicą sprzedam, 
zamienię na 2 pokoje kuchnią 1 
z dopłatą. Oferty Głos Wielko­
polski V 23529. I

Drzewka 
owocowe

- i ozdobne 
p o I e c a i ę 10a-17

SZKÓŁKI DRZW

JAN WOŹNY 
Piątkowo pow. Poznań 

Sprzedaż Poznań 
Zwierzyniecka 6

Willę, idealną połowę, wyłą­
czoną, wolnym mieszkaniem, 
sprzedam Oferty Głos Wielko- 
polski nr 23554,
Kredens, wanna tanio. Gen.
Świerczewskiego 26 m. 3.

23553
Super uniwersalny Telefunken. 
Cybulskiego 10 m. 2 (Łazarz). 
Od godz, 16—20. 23551
Sprzedam parcelę przy alei
Szelmowskiej. Oferty Głos
Wielkopolski nr_ 23552.____
Parcela willowa. Pośrednicy 
wykluczeni. Wiadomość. Gór- 
czyńska 36.__________ F1983
Futro karakułowe w dobrym 
stanie tanio sprzedam. Da­
szyńskiego 147 m. 19. kl701
Cegłe nową 50.000 sztuk ko­
rzystnie sprzedam. Zgłoszenia: 
tel. 65-70. 23572
W dobre ręce czujnego 
owczarka niemieckiego czystej 
rasy. Zgłoszenia codziennie 
godz. 9—10-tej, Nowak, Wiel- 
kie Garbary 18 ..i 8, 23543
Radio 3 zakresy, zmienny — 
Wielkopolska 7 m. 3 (Sołacz).

235 47

Części 
przybory 
samochodowe
w wielkim wyborze do 
samochodów różnych 
marek poleca

T. Czajczynski
Poznań, ul. Dąbrow­
skiego 89, tel. 20-14.

10^-272

ul.

Fortepian czarny, krzyżowy, w 
dobiym stanie, korzystnie 
sprzedani. Tel. 38-39 Szy­
dłowska 13. Sowiński. p8183
Młocarnia marki .,Jaehne“ na 
12 KM z pasami, prasa do sia­
na i słomy, śrutownik nowo­
czesny. motor elektr. 5 KM, 
wszystko w bardzo dobrym 
staaie. Poznańska 63. >8185

7-tyg. wilczki rasowe. Rataj­
czaka 31 m. 3 godz. 12—16.

23577

r

SamochOb BHIUI
4-cylindr. po gene­
ralnym remoncie w 
b. dobrym stanie na 
sprzedaż. — Zgłosze­
nia telefon 44-10 i 

77-10. c3389

Zielnik sprzedam. Oferty PAR, 
Ratajczaka 7, pod 10,427.

p8O98 
Willę uszkodzoną Winogrady 
spr-iedam. Oferty PAR. Rataj­
czaka 7, pod 10,527. p8174
Maszynę szewską, piec prze­
nośny (kuchenka). Oferty PAR, 
Ratajczaka 7. pod 10,530.

p8180

Mercedes u-170
nowe ogumienie 

sprzedam.
Telefon 96-67.

p8113

Kupna

Konie na rzeź kupuję. Stani- 
s aw Gałkowski. Poznań, Zam­
kowa 7, tel. 31-55. 10a-154
Srebro, zoto kupuje Wytwót 
nia Biżuterii Stanisław Hirsch, 
Seweryna Mielżyńskiego 16, w 
nodwórzu I otr 07802
Willę z wolnym mieszkaniem 
kupię. Oferty Glos Wielko­
polski nr 23356.
Kupię wolny obiekt fabryczny 
z ogrodem w Poznaniu, blisko 
tramwaju. Oferty PAR, Rataj­
czaka 7. pod 10,489. p8152
Konie na rzeź kupuję stale 
Samochód do dyspożycji. Igna­
cy Nowak, Poznań. Daszyńskie­
go 26. tel. 21-10 i 21 11.

07643

Sr*ei»f*o 
złoto — łom, porce­
lany artystyczne 

kupuję
W. KRUK, 27 Gru­
dnia 2. p8103

Domek-willę. wyłączoną, 3 do 
8 pokoi z ogrodem, drzewami 
owocowymi, bez lokatorów 
i długów, w Poznaniu, dojazd 
tramwajowy. Pośrednicy wy­
kluczeni. Oferty PAR. Rataj­
czaka 7, pod 10,488. p8151
Konie na rzeź kupuję. Odbiór 
samochodem. Zgoła. Poznań. 
Masztalarska 8. tel. 20-20.

p8036
Kupię Premiową Pożyczkę Od 
budowy Kraju, płacę 50*/«. 
Oferty Glos Wlkp., Focha 16, 
nr 2310. F1979
Kupię w powiecie Ostrów, Ja. 
rocin. Poznań dom z ogrodem, 
w mieście, przedmieściu lub 
na wsi z kilkoma morgami 
ziemi, do 800.000 zł. Spieszne 
zgłoszenia kierować: Czarn­
ków pl. Gdyński, kiosk „Czy­
telnika" 10b-261
Kupię precyzyjną tokarkę sto­
łową. Of. Gł. Wlkp. nr 23535.
Sypialnie nowoczesną jasną 
lub stylową (z bieliżniarką) 
dobrym stanie. Oferty Głos 
Wielkopolski nr 23516.
Barak mieszkalny w dobrym 
stanie kupię. Oferty PAR, Ra. 
tajczaka 7. pod 10,539. p8179
Szafę garderobianą używaną 
kupię. Wawrzyniaka 33 m. 5.

23546

Kupujemy
Octany 

Aceton 
Rozpuszczalniki

płacimy najwyższe 
ceny

MITROŁAK
Wytw. Chem. Poznań,

I Grudzieniec 13/17.
1 p7965

Nowo otwarty
Warsztat ślusarsko-TOKarsKl 
wykonu e wszelkie prace tokarskie 

FAJFER-KSIĄŻKIEWICZ
Poznań, Al. Marcinkowsk ego 28
' 35>'» 

Szafę trzydrzwiową kupię. OT. 
Głos Wielkopolski nr 23519.
Kupie barak drewniany możli­
wie mieszkalny 8X10 lub 
większy. Niecała 8 m. 6.

23568

KUPUJĘ

Kupie willę z ogrodem w po­
bliżu Poznania. Oferty G^os 
Wielkopolski nr 23541. Po­
średnicy wykluczeni. 23541

Handlowe
Silnik gazowy 3—5 KM z za­
płonem magnetycznym także 
wymagający mniejszej napra­
wy zakupi Gazownia w Nakle 
n/Ńot. a sprzeda 1 prądnicę 
55 K. V. A. 400/231 wolt, 
1000 obrotów, z wzbudnicą 
lecz bez regulatora napięcia.

10a-153

Wolne okaie

Garaż do wynajęcia. Strzało­
wa 7 m. 26.__________ C3371
Domek ogród, stacja (okolica 
Wronek) wydzierżawię. Re­
mont. Matejki 51 m. 5. 23514
Mieszkanie 2-pokojowe z ku. 
chnią porządnej rodzinie od­
dam. Oferty Głos Wielko- 
polski nr 23528.___________
Skład nadający się na każdą 
branżę przy g ównej ulicy 
sprzedam zaraz. Oferty Głos 
W i e 1 k o p o 1 s ki nr 23475.
Mieszkanie 2-pokojowe we wil­
li na Sołaczu. komfort, za 
zwrotem remontu. Oferty PAR, 
Ratajczaka 7, pod 10,463.

 ■ p8129
Sklep bławatów wyłączony, to. 
war. urządzenie, centrum, 
ewtl. mieszkanie wyłączone w 
tym samym domu. Oferty PAR. 
Ratajczaka 7 — pod 10.414.

P8089

SKŁAD
śródmieściu dobrze 
prosperujący odstą­
pię kupcowi.
Oferty Głos Wlkp. 
nr 23458.

Pokoik z utrzymaniem ucznio­
wi za prowianty. Oferty Głos 
Wielkopolski nr 23560. _
2 pokoje z kuchnią w willi pod 
Poznaniem wydzierżawię — 
zwrot remontu. Offty Głos 
Wielkopolski nr_23556. ____
Lokal 5 pokoi za .zwrotem re­
montu odstąpię przy pl. Wol­
ności 9, I piętro. p8177
Dwie ubikacje nadające się na 
skład lub rzemiosło. Oferty 
PAR Ratajczaka 7. pod 10.529 

p8175

Skład bławatów 
i galanterii 

w Poznaniu, przy 
głównej ulicy, rynek, 
przystanek tramwa­
jowy, dobrze zapro­
wadzony z powodu 
choroby sprzedam. — 
Oferty Głos Wielko, 
nr 23545. 23545

Szuka lokalu

Lokale suche, 150—300 m! 
poszukiwane. Oferty: PAR Ra­
tajczaka 7 pod 10 350.

p8031
Mieszkania 2 pokoje z kuchnią 
wyłączonego poszukuję Zgro- 
szenia: tel, 17-86._____ p8066
Mieszkania 2—3 pokoi domu 
wyłączonym dzielnicy Łazarz, 
Jeżyce, ża zwrotem kosztów 
remontu poszukuję Ratajcza. 
ka 10 m. 2. p8053

■I

I

TAPETY 
w wielkim wyborze 

CERATY 
stołowe, wózkowe 
meblowe

Linoleum 
chodniki i na stoły

Wielka 9, 1 piętro 

Zb. Waligórski 
wejście z ul. Szewskiej. p8007

Student poszukuje pokoju, pła­
ci za pół roku z góry. Oferty 
Głos Wielkopolski nr 23550.
Trzech studentów poszukuje 
pokoju, cena obojętna. Oferty 
G<os Wielkopolski nr 23549.
Pielęgniarka szuka pustego 
pokoju nie przejściowego, rok 
z góry. Oferty nr 3074 Czytel­
nik Armii Czerwonej 1.

C3368

Dzierżawy
Stajnię na 3—4 konie wezmę 
w dzierżawę. Oferty PAR. Ra­
tajczaka 7, pod 10,500.

. P8160

Zguby
Pekińczyk Żółty zginął sobota, 
16-go. Duża nagroda. Koper­
nika 9 m. 8. 23567

Transport
Transporty samochodami wy­
konuje „Wspólny Transport". 
Poznań Norwida 13, tel. 92-46 

10a-167

Różne

Szyjemy bieliznę męską l dam­
ską. Fa „El-Fia. Sw. Marcin 
27. podwórze lewo. 23555
Kapelusze damskie, berety — 
najnowsze fasony poleca ko­
rzystnie .Jeanette". M. Focha 
32 m. 7a. Hurt. Tel. 61-79. 
Detal. Wykonujemy również z 
powierzonego materiału. 23530

Wypożyczalnia 
ślubnych eleganckich 
sukien i welonów 
Gąsiorowskich 5a m. 8

C3387

(Matrymonialne
Panna, średnim wieku, kraw 
cowa, posiadająca wyprawę, 
posag, szuka solidnego kandy­
data na męża. Oferty Głos 
Wielkopolski nr 23333.
Pan pozna panią do lat 35, 
cel matrymonialny Oferty
Głos Wikp. Focha 16, nr 2309 

F1978
Studentka, humanistka, Krc 
sowianka dobrej rodziny, za­
pozna pana do lat 35 wyż­
szym wykształceniem, ideali­
stę, praktykującego katolika, 
bez nałogów. Cel matrymonial 
ny. Oferty możliwie fotografią 
Głos Wielkopolski nr 23522.
Inteligentna panna, lat 37. 
miła, niebiedna, pozaa pana 
inteligentnego o szlachetnym 
charakterze. Cel matrymonial­
ny. Poważne oferty: Bielsko, 
Poste-restante nr 100. 10a-174

Wspólnika
(tech.-mech.), który 
mógłby się wykazać 
samodzielnym prowa­
dzeniem przedsiębior­
stwa ewentualnie z go­
tówką, solidnego, bez 
nałogów, od 40—50 lat. 
Cel matrymonialny nie­
wykluczony. — Oferty 
Czytelnik, Daszyńskie­
go 48 £od nr 3327.

kl68S



Hmbitne plany realizuje Sekcja Doksztaiłaiąca przy P.P.Z.G
Drukarze poznańscy objęli patronat nad M/S „Sobieski“

Po „Jesiennym Targu na Drzewka"
Winieta przedstawiająca pergamin z pieczęcią o zawiniętych rogach. Patrzy 

n i Ciebie spoza okularów sowa, siedząca na lichtarzu, roztaczającym wo­
kół światło... Cóż by to było? Zagadka? Nie — to po prostu zwykłe zapro- 
s enie o niezwykłej formie. Pierwsze zebranie w trzecim okresie działalności 
S ;k.cji Dokształcającej przy Państw. Poznańskich Zakł. Graficznych — Okręg 
Północ.

Na stole leżą barwne, o wielorakiej 
technice wykonania — „pergaminy". 
Plakaty, ekslibrysy. Jest to bowiem 
tylko kilka godzin trwająca wystawa 

■ prac Sekcji, w postaci 400 rysunków 
projekcyjnych, plakatowych i druków.

Wystawa ta była barwnym tłem in­
teresującego zebrania. Słuchaliśmy z 
dużym zajęciem sprawozdania (raczej 
trzeba by je nazwać serdeczną poga­
danką) kier, sekcji p. Iczakowskiego z 
okresu 20-miesięcznej pracy oświatowej. 
Co zrobiono? Wygłoszono 53 wykła­
dów i referatów, odbyto kilkanaście 
ćwiczeń praktycznych, wyświetlono 
8 filmów naukowych, ogłoszono kon­
kursy: na ekslibrysy, odznakę KS Dru­
karz, kartę noworoczną oraz okładkę

przysłani ogniska

ulicą Fredry mili- 
tolerować zgorsze- 

'Wstrza.sci przeto

Godzina 6 rano. Na trawniku, o- 
■taczającym kościół przy ul.

Fredry, kołysze się rozkosznie w 
objęciach Morfeusza gość, nad któ­
rym objęły straż obłoki trucizny 
ziemniaczanej. Strudzony niepo­
miernie wędrówką nocną od loka­
lu do lokalu, nie znalazł dość sił, 
by dobrnąć do 
domowego.

Przechodzący 
cjant nie może 
nia publicznego, 
zgalareciałe członki nocnego wę­
drowca i pyta później:

— Panie! Co pan tu robi?
Zbudzony gwałtownie ze snu, 

amator „wody ognistej" podnosi 
się z trawnika, przeciera oczy i ma 
mroczę: j

— Ja?
— No tak, pan! Jeszcze raz py­

tam, co pan tu robi?
— Ja, panie władza, ja... szukam 

tutaj... stonki ziemniaczanej.
Jot-ka

Uroczystość pracowników 
handlowych i biurowych

Poznański Oddział Z w. Zawodowego 
Pracowmików Handlowych i Biuro­
wych, obchodzi w dniu dzisiejszym 
uroczystość odsłonięcia sztandaru. Uro­
czystość odbędzie się w auli Akademii 
Handlowej przy ul. Wały Zygmunta 
2/3, o godz. 10. Program przewiduje 
jecytacje w wykonaniu Studia Drama­
tycznego, występ Igora Mikulina (ba­
ryton) — artysty Opery Poznańskiej 
oraz orkiestry pod dyr. St. Stemalskie- 
go. (x)

Nowi inżynierowie-mechanicy
29. ub. mieś, odbył się w Szkole Inżynier­

skiej w Poznaniu na Wydziale Mechanicz­
nym egzamin dyplomowy, który zdało 9-ciu 
absolwentów. Tytuł iiiżyniera-mechanika na 
Sekcji Konstrukcyjno-Fnergetycznej otrzy­
mali pp.: Józef Dałkowski, Janusz Hajnow- 
ski, Franciszek Kozłowski, Tadeusz Wieczo­
rek, Roman Wróblewski i Czesław Wybie­
ralski.

Tytuł inżyniera-mechanika na Sekcji 
Warsztatowej otrzymali pp.: Janusz Go­
dlewski, Bolesław Mielicki i Miecz. Olszew­
ski. (x)

Dziś w Poznaniu
Niedziela I Słońce wsch.; s.

Małgorż-i Wiktora K5jęźyTwsSz g.
Sulisławy I zachodzi: g-

7.21
17.54
17.49
6.19

TEATRY
Wielki •— dziś o god.:. t9 — ,, Pajace" 

R. Leoncavaila; jutro teatr nieczynny.
Polski — o godz. 16 i 19.30 — poemat 

dramatyczny „Pugaczow" — Jesienina i ko­
media A. Czechowa — „Niedźwiedź".

Nowy — o godz. 16.30 i 19.30 — arcy­
dzieło Moliera — „Chory z urojenia" z 
Antonim Fertnerem w roli tytułowej.

Komedia Muzyczna — o godz. 17 i 20 — 
„Jadzia wdową" z gościnnym występem 
Władysława Waltera.

Aktora i Lalki — o godz. 14 i 16 przed­
stawienia dla małych dzmći — „O Żaczku 
Szkolaczku i o Sowizdrzale" pióra M. Kow­
nackiej; o godz. 19 dla starszej młodzieży 
i dorosłych — „Świerszcz za kominem" K. 
Dickensa.

Kameralny TPŻ 
o godz. 17 i 19.30 
skiego — „Panna

tul. Słowackiego 19/21) 
komedia J. Korzeniow- 

mężatka".

KINA
Apollo — „Cyrk." o godz. 13.30, 15.30, 

17.30 i 19.30; Bałtyk — „Cyrk" o godz. 
14.30, 16.30, 18.30 i 20.30; Muza — „Bitwa 
o szyny" o godz. 14.30, 16.30, 18.30 i 20.30; 
Rialto — „Czarodziejskie ziarno" o godz. 
14.30, 16.30, 13.30 i 20.30; Warta — „Ludzie 
bez skrzydeł" o godz. 14.30, 16.30, 18.30 i 
20.30; Warta — „Program Aktualności nr 
30" o godz. 10, 11, 12, 13 i 14.

Nocne dyżury aptek
Od 17—23 bm.: apt. przy M. Focha 72; 

apt. im Staszica, Dąbrowskiego 76; apt. na 
Dębęu; Dębiecka 6; apt. przy ul. św. Mar­
cina 14; apt. pod Lwem, Stary Rynek 75; 
apt. na Sródce, Rynek Śródecki 1. 

STRONA 8 Nr 287 A

do sprawozdania Związku Prac. Przem. 
Poligraficznego. Urządzono 11 wystaw 
i 10 wycieczek krajoznawczych. Za pra­
ce konkursowe rozlosowane zostały 83 
nagrody książkowe. Jednym słowem 
wiele pożytecznych dokonań ma Sekcja 
poza sobą, a obiecuje jeszcze bardziej 
usprawnić swrą działalność. Co zaś naj­
ciekawsze, na całą Polskę jest to jedy­
na sekcja dokształcania pracowników 
poligraficznych i to sekcja czynna.

100 przeszło teczek z obfitym matę 
riałem naukowym przede wszystkim 
graficznym — stanowi archiwum Sekcji. 
Archiwum to wr dniu zebrania otworzył 
dyr. Stein, „Cale nasze życie jest cią­
głym dokształcaniem", — powiedział. 
Trafne to i słuszne spostrzeżenie. Dy­
skusja, w której starsi apelowali do 
młodzieży o większe zainteresowanie 
zawodem i umiłowanie piękna, jakie­
mu służyć powinien drukarz-grafik, za-

Ziemniaków nie zabraknie
mieszkańców Pozna- szych dniach artykuł ten można będzieZaopatrywanie

nia w podstawowy artykuł jakim są 11 i. CL YV UU3 L d W W J ttlŁJikUl J Cl J. xx i ----- -■

ziemniaki odbywa się bez żadnych cych cenach, |H)
przeszkód.

Nadesłane meldunki z 
kowicie zadowalające, 
zbiory ziemniaków nie 
prawda wyników, jakie możemy zano­
tować na odcinku zbożowym, nie może 
być jednak mowy o jakimkolwiek bra- 
ku ziemniaków. Na stosunkowo słabe 
zbiory przyczyniły się wiosenne i let­
nie fale deszczów dochodzące miejsca­
mi do 300 mm opadów, tj. tyle, ile w 
tym samym okresie w latach ub:egłvch 
przypadało na jedno półrocze. Nie bez 
skutku pozostały również choroby wi­
rusowe i rak ziemniaczany. Pomimo 
tych przeszkód ziemniaków w naszym 
województwie jest po-d dostatkiem.

Rozprowadzeniem ziemniaków na te­
renie miasta zajęły się spódłzielnie 
„Społem", PCH, Powszechna Spółdziel­
nia Spożywców i inne. Jak się dowia­
dujemy „Społem" na otrzymanych 
2465 zamówień zrealizowało już ponad 
1000. Na Śląsk wysłano 40 tys. ton 
ziemniaków. Spółdzielnia przewiduje 
rozprowadzenie na terenie miasta 10 
tys. ton ziemniaków. Rozprowadzeniem 
ziemniaków zajęła się również daw­
niejsza' spółdzielnia „Zgoda". W 60 
punktach rozdzielczych' rozrzuconych 
po całym mieście można dowoli 
opatrywać się w ten niezbędny 
okres zimy artykuł.

Wyznaczona cena 720 zł za 100 
jest wszędzie przestrzegana. W 
czątkowej fazie rozsprzedaży zanoto­
wano co prawda pojedyncze wypadki, 
gdy usiłowano cenę tę podwyższyć. 
Dzięki jednak natychmiastowej akcji 
próby te zlikwidowano.

Dowiadujemy się też, że popra­
wa nastąpiła również na odcinku za­
opatrzenia w cukier. Już w najbliż-

lerem! są cał- 
T egoroczne 

osiągnęły eo

za-
na

kg 
po­

„KBAINA UŚMIECHU" 
dla przodowników pracy

Teatr Wielki w Poznaniu wystawi na sce­
nie świetlicy ZZK przy Warsztatach Głów­
nych w dniu dzisiejszym o godz. 18 operet­
kę pt. „Kraina Uśmiechu" Lehara. Przed­
stawienie przeznaczone jest dla przodowni­
ków pracy. Dyryguje kapelmistrz Wojcie­
chowski. Reżyseruje B. Horski. Obywatel­
skie stanowisko Dyrekcji i artystów Teatru 
Wielkiego (impreza jest bezpłatna) zasłu­
guje na podkreślenie.

Dyżury w szpitalach
17 bm. — SS. Elżbietanek, 18. bm. — 

Miejski, 19 bm. — Przem. Pańskiego, 20 
bm. — Miejski, 21 bm. — SS. Elżbietanek, 
22 bm. — Miejski, 23 bm. — Ortopedyczny.

Koncert Musyki Religijnej
Caritas Academica urządza w dniu dzi­

siejszym o godz. 17 w Kolegiacie Parnej — 
Koncert. Muzyki Religijnej z udziałem 
Wandy Falakówny — sopran, prof. Józefa 
Pawlaka—-organy i Chóru im. ks. Wacława 
Gieburcwskiego, pod dyr. Stefana Stuligro­
sza. Wstęp wolny. Dobrowolne datki na po­
trzeby młodzieży akademickiej.

Salon Sztuk 
kowskiego 28) 
BurkiewiCza i 
otwarty w dni

WYSTAWY
Plastycznych (Al. Marcin- 
— Wystawa prac Franciszka 
Jana Mrozińskiego. Salon 
powszednie od godz. 10—18, 

w niedzielę od godz. 12—17.

Potrzeba takich właśnie jak ty

Kelnei, pomoc! już oślepłem. 
Kelner, lapaj, trzymaj Kleksa!

Pokażę wam co ja znaczę 
z takim w ręku rozpylaczem.

— Za co ja mam dostać lanie? 
kto mi kazał pić atrament!

WYKONALI !
JASKI; BILSKI

„Jesienny Targ na Drzev.ka" zorga­
nizowany w bieżącym sezonie stara­
niem Dyrekcji Międzynarodowych Tar­
gów Poznańskich i Zrzeszenia Ogrodni­
czego Związku Samopomocy Chłopskiej 
na terenie Parku MTP, ściągnął przede 
wszystkim liczne rzesze popularnych 
„działkowców" i posiadaczy ogródków 
podmiejskich. Ta nadspodziewanie li­
czna frekwencja miłośników drzew 
zmuszała wystawców do stałego uzu­
pełniania w szybkim tempie przerze­
dzających się szkółek, tym bardziej, że 
w trzecim dniu Targu zaznaczył się ró­
wnież duży napływ7 zapobiegliwych o- 
grodn;ków i rolników z całej Wielko­
polski.

A oto parę cyfr na /wymownie i świad- 
iczących o ogólnym zainteresowaniu ja­
kim cieszyła się ta aktualna i pożyte­
czna impieza. W ciągu 6-dniowego o- 
cresu trwania Targu sprzedano i5 000 
drzewek i krzewówr owocowych. Szcze­
gólnym powodzeniem wśród właścicie­
li ogródków działkowych cieszyły się 
abłonie, morele i brzoskwinie; drzewa 

te mogą być sadzone dość gęsto (w 
odległości 4 do 5 m), co pozwala na 
jak ąajekonomiczniejsze wykorzystanie 
przestrzenne małych ogródków. Targiem 
Jesiennym zainteresowali sie nie tylko 
„drzewkarze" z Poznania i okolicy-, po­
ważne zamówienia hurtowe poczyniło 
też wiele Spółdzielni Samopomocy 
Chłopskiej z wszystkich nmmal powia­
tów województwa poznańskiego. Ogól­
nie zanotowano około 50 hurtowych za­
mówień, z których przec o’me każde

kończyła pierwszą część zebrania. Przez 
aklamację ponownie wybrano zarząd wr 
osobach: kierownik p. Iczakowski, za­
stępca — p. Stefan Wiśniewski, sekre­
tarz — p. Garstkiewicz, skarbnik — p. 
Ratajczak, archiwista — p. Lichocki, 
zastępca — p. Woźniak, doradcy pp.: 
Bociański i Juska. Wśród gości zabie­
rali głos pp.: prezes Zw. Zaw. Prac. 
Przem. Poligraficznego Stefan Tasiem. 
ski, przewodniczący Rady Zakł. Państw. 
Pozn. Zakł. Graf. — K. Pańczak, przed­
stawiciel Drukarni Uniwersyteckiej — 
Tasiernski (senior) oraz delegat Drukar­
ni Państw.

Drukarze poznańscy widocznie ró­
wnież interesują się żywo morzem, kie­
dy obdarowano ich patronatem nad 
statkiem polskim MS ...Sobieski". O tym 
też dowicdzi>'iśmy się na tym bardzo 
interesującym zebraniu.

Ale przede wszystkim — na margi­
nesie tego co piszemy — trzeba mło­
dzież drukarską zachęcić gorąco do 
liczniejszego udziału w pracach Sekcji 
Dokształcającej i śmielszego wypowia­
dania własnych projektów i myśli.

Stes.

nabyć w każdej ilości po obowiązują-

I®stosuje się przy chorobach wątroby, kamieniach żółciowych, katarze żołądka i kiszek. I 
? j,Ul5vlCmlm£,Łl uporczywych zaparciach. złej przemianie materii i artretyzmie. Sprzed w apt. i skł. apt. !
|s H. NAZA" W rrszawa. Mokotowska 50 |

I to wszystko.

ro-

zginęła

żadnych
piachi-

wyjaśnił

Ja też — powiedział cicho. 
Musimy się spotkać, koniecznie.

— Kiedy wyjeżdżasz?
— W środę rano.
Kalicki lekko się uśmiechnął.
— Już po wojnie.
— Mam nadzieję — mruknął Szcza 

ka. — Dziwnie to trochę brzmi, praw 
da? Po wojnie... Więc we wtorek wie­
czorem, powiedzmy. Jesteś tu z 
dziną?

Kalicki potrząsnął głową.
— Sam.
— A twoja żona?
— Marynka? W powstaniu
— Co ty mówisz?
Nie znalazłszy w sobie 

innych, właściwszych słów,
nalnie począł kruszyć w palcach ka­
wałek chleba.

— Towarzyszu Szczuka! —- zawołał 
w jego stronę Swięcki. — Pełny kie­
liszek przed wami stoi!

Szczuka skinął głową i wypił wód­
kę. Dalej kruszył chleb.

— Moja Maria też nie żyje — pr 
wiedział po chwili.

Kalicki spojrzał na niego swymi 
znużonymi oczami.

— W Ravensbrueck 
Szczuka.

Przez moment się zawahał.
— A twoi synowie?
— Też zginęli.
Szczukę ścisnęło coś w gardle,
— Obaj?
— Tak. Dawno już. Jeszcze w cztei 

dziestym trzecim. Więc we wtorek?
— Tak, we wtorek — powtórzy 

wolno Szczuka.
Rozmowa utknęła. Po drugiej strc 

nie stołu Wrona mówił podniesionym 
głosem: z

— Ja wiem jedno... ^Jęk byłem w 
lesie, i ja, i moi chłopcy inaczej so­
bie to wszystko wyobrażaliśmy. Za­
wracanie głowy. Przegrywamy rewo­
lucję. Ciaćkanie się w rękawiczkach 
do niczego nie doprowadzi. Tu trze 
ba wszystkim o tak potrząsnąć! — po­
kazał zaciśniętymi pięściami. — A 
rie krok naprzód, krok w tył. Daleki 
w ten sposób nie zajedziemy.

Święcki kiwał głową z wyrozumia 
łym uśmiechem.

— To się jeszcze okaże. majorze 
Polityka nie jest rzeczą tak prostą.

— O ■ właśnie! — zachmurzył się 
Wrona. — Dla was wszystko jest nie 
słychanie złożone. Ja wam powiem 

obejmowało 1000—3000 sztuk drzew i 
krzewów różnych gatunków.

„Jesienny Targ na Dizewka" spełnił 
w zupełności swoje podwójne zadanie; 
zwrócił uwagę na tak ważną, a nieste­
ty nie zawsze należycie docenianą w 
życiu społeczno-gospodarczym kwestię 
racjonalnej i zapobiegliwej gospodarki 
wszelkiego rodzaju drzewami i krzewa­
mi.

List do redakcji

i łaskawy Panie Redak-

przybyciu . do Poznania 
napotkałam na wielkie 
znalezieniu pokoju, był 
zamieścić w swoim po-

Znana literatka p. Kazimierą Tłłako- 
wiczówna nadesłała nam następujący 
list:

Szanowny 
lorze!

Kiedy po 
tej jesieni, 
trudności w 
Pan łaskaw 
czytnym piśmie rodzaj wezwania do 
miejscowych mieszkańców, aby oka­
zali mi trochę gościnności i pomocy. 
Na wezwanie to odpowiedział zacny 
p. Dz., który zaprosił mnie do prze­
ślicznego, wygodnego pokoju i gościł 
bezpłatnie przez sześć tygodni, aż 
znalazłam pokój, w którym się obe­
cnie znajduję już na stałe, a który 
również znalazłam dzięki wzmiance 
w „Głosie".

Pragnę obecnie wyrazić całą moją 
wdzięczność Redakcji, a przy Jej 
pośrednictwie zacnemu panu Dz., za 
okazaną mi życzliwość,

Kazimiera Iłlakowiczówna

potrząsnął głową Ka
• W teorii może tak ale ina 
wygląda w praktyce. Wiem, 
się mogę jeszcze przydać.

licki. - 
czej to 
na co 
Można moje nazwisko wygrać poli­
tycznie. ’ ‘ ‘

Szczuka zamyślił się.
— Sądzę, że się mylisz.
— Chciałbym. Ale nie mylę się, 

wierz mi.
— Jesteś zmęczony po prostu 

Wszyscy jesteśmy na swój sposób po­
męczeni.

Kalicki milczał chwilę.
— Owszem — powiedział wreszcie 

cicho. — Jestem zmęczony. Ale my­
lisz się, że wszyscy. Tacy Świeccy 
bynajmniej nie są zmęczeni. Prze­
ciwnie, tryskają energią. Wszędzie 
są.

Szczuka spojrzał na lśniącą zado-
> alkoholem

dlaczego. Bo się boicie, macie
odwagi uderzyć pięścią. Za wcześnie 
staliście się wszyscy oswojeni. I chce- 
cie być oswojeni, to jest wasz ideał.

-— Majorze, majorze starał się 
go zmitygować Świecki -— musimy 
przede wszystkim unikać niepotrzeb­
nego rozlewu krwi.

— Nie ma rewolucji bez ofiar. To 
trudno. To nie jest zabawa.

—■ Ja Uważam — ciągnął swoje
Swięcki — że nasze obecne zadanie woleniem, gładką. lekko _...... ........
na czym innym polega. Musimy wy-zaróżowioną twarz prezydenta, 
równać rozdział pomiędzy nami i spo- — To cię martwi? Dajże spokój’ 
łeczeństwem. Skończyć z zadrażnię- Oni są zawsze. Mało ich było przed 
niami. Zjednywać, łagodzić — ot 
nasza misja!

— Kogo zjednywać?
— Jak to kogo? — Społeczeństwo
— Za wcześnie — mruknął Wrona

— Nie zaczyna się rewolucji od ko­
kietowania i ugłaskiwania. Wiecie, 
czym to pachnie? Wszystko się, ja’ 
zwykle u nas, rozejdzie po kościach 
Zobaczycie! Pozaklejacie i 
frazesami. Polska 2.
silni, zwarci...

— Majorze, majorze...
—- Bo to nie są żadne racje, żadna 

polityka rewolucyjna.
— Tylko cg?
— Bezsilność.
Szczuka zwrócił się do Kalickiego.
— Jak z twoimi planami na przy­

szłość? Masz zamiar dłużej zostać w 
Ostrowcu?

— Nie wiem jeszcze — odparł Ka­
licki. — Ciągną mnie do Warszawy.

— Słusznie chyba?
— Myślisz? I cóż tam po mnie? Cóż 

ja tam będę robił?
— Jak to co? Mało jest roboty

Taki człowiek jak ty...
Kalicki machnął ręką.
— Mój drogi, ludzie mojego pokro­

ju nie są teraz ani potrzebni, 
brze widziani.

Szczuka spojrzał na niego
wiefzająco.

— Janie, nie pozna ję cię, 
wisz w ten sposób?

— Cóż, tak jest niestety, 
starej daty. Mam za cienką skórę, za 
dużo skrupułów i wątpliwości. 1 zbyt 
lubię mówić prawdę w oczy.

Więc tym bardziej.

wojną?
-— Ale po drugiej stronie, 

nie robiło się łatwej kanery. 
cy byli przeciw nam i można 
było walczyć. A teraz?

— I na to przyjdzie czas,
— Obawiam się, czy nie za 

Zgnilizna
— Cóż 

_ la wszystko CB grozi 
zgoda narodowa, "władzy.

umywać 
wiek, który przez całe życie walczył? 
. Kalicki wyprostował się. Przez mo­
ment ciemne oczy błysnęły mu daw­
nym blaskiem.

— Nie chcę, żeby moje nazwisko 
służyło za parawan.

Szczuka lekko się uśmiechnął.
— Daruj, Janie...
—- Proszę cię. słucham.
— Wydaje mi się, że przemówił 

przez ciebie stary kresowy szlachcic. 
Nie chcę! T co z tego? Sam 
czemu to ma służyć?

Kalicki nie odpowiedział, 
zamyślony. Wtem Weychert 
lił się do Szczuki.

— Obawiam się, że czeka nas prze­
mówienie — szepnął z poufałą ironią.

Rzeczywiście Święcki uznał, że nad­
szedł właściwy dla wzniesienia toa­
stu moment, skupił się bowiem w so­
bie. twarz przyoblekł w powagę i u- 
jąwszy prawa ręką nóż zastukał nim 
lekko w kieliszek. Uczynił to jednak 
zbyt cicho, ponieważ tylko najbliżej 
siedzący dosłyszeli i przerywali roz­
mowy. Święcki chciał raz jeszcze za­
stukać. gdy naraz od końca stołu do­
biegło bardzo głośne dzwonienie. To 
Pieniążek, mrugając mętnymi oczka­
mi. walił z całej siły widelcem w 
swój kieliszek.

fCioą dalszy nastapl)

Z nami 
Święć- 
z nimi

późno.

opozy-
jest zaraźliwa.
chcesz? To każdej 

z chwilą, gdy przychodzi do 
Dlatego mamy się usuwać, 
ręce? I ty to mówisz, czło-

ani do

niedo-

Ty mć

Jestem

pomyśl,

Siedział 
nachy-


